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CZibŚÓ URZĘDOWA.

Posiedzenia Rady Powiatowej Mławskiej, rozpo
częte w dniu 27 Listopada (9 Grudnia) r. b., trwa
ły przez dni 5.

Zgrom adzeni Członkowie po wykonaniu' przy
sięgi, w obecności Komisarza Rządowego, zajmo
wali się czynnościami w granicach atrybucij pra
wem wskazanych.

Na trzymającego pióro w Radzie Powiatowej 
wybrany został p. Bronisław Lasocki.

Na członka do Rady Gubernjalnej p. Juljusz 
Che Lnic ki;

—  na zastępcę p. Stanisław Turowski.
N a Członków delegacji pzynszowej z wyboru 

R ady powołani:
Karol Sonnenberg.
W incenty Bagieński,
Józef Kosiński,
Klemens Tdakowski,
Stanisław Baliński,
Bronislaw Lasocki

W 1857 roku przybył do Królestwa Polskiego 
za paszportem przez Władze Szwajearkie wyda
nym niejaki Edward Bonganl, i od tego czasu 
przebywał ciągle we wsi Moroczynie, Powiecie H ru
bieszowskim, w charakterze towarzysza syna tam tej
szego obywatela Hrabiego Starzeńskiego Aleksan
dra. Z dawnego życia Bongarda wiadomo, że jest 
rodem z Freiburga w Szwajcaryi i że jeszcze pod
czas swojej małoletności był w Polsce, gdzie bawił 
również jego ojciec, używany do wyrabiania mo
delów przy arsenale Nowogieorgiewskiej twierdzy. 
Początkowe nauki pobierał Bongard w Warszaw
skiej szkole Filologicznej, a w 1844 r. odwiozła go
matka do F r e ib u r g a  d la  u k o ń c z e n ia  ta m  e d u k a c j i ;  
następnie w 1850 r. powrócił do Królestwa Polskie
go i przez 5 lat blizko bawił tu jako prywatny nau
czyciel, potem w 1856 r. wyjechał do Berlina, a w 
roku 1857 znowu powrócił do Królestwa.

W miesiącu Kwietniu r. b. otrzymał Rząd wia- 
rogodne doniesienie, że Bongard prowadzi kore
spondencję ze znanym wychodźcem Mierosławskim, 
i w występnym politycznym celu zbiera pomiędzy 
mieszkańcami Królestwa pieniężne składki. W  sku
tku tego wydane było polecenie odbycia u Bon- 
gard’a rewizji i aresztowania onegoż, co też dopeł- 
nionem zostało w dniu 23 Kwietnia r. b.

Po odbytej rewizji i aresztowaniu, Bongard pod 
pozorem osłabnięcia uzyskał pozwolenie wstąpie
nia do Rządcy dóbr Hr. Starzeńskiego, aby napić 
się herbaty. Razem z nim weszły tam osoby, k tó
rym poruczone były rewizja i aresztowanie, miano
wicie: pułkownik Masłowski, kapitan Cywiński, i 
podoficer Bosakiewicz. W krótce potem wbiegł 
Aleksander Starzeński do pierwszego pokoju, gdzie 
się znajdował Bosakiewicz, i wystrzałem z rewol
weru zabił go, następnie wbiegłszy do drugiego 
pokoju, wystrzelił do kapitana Cywińskiego, zada
jąc mu ranę, w skutku której tenże później umarł, 
trzecim zaś wystrzałem ranił w lewy bok pułko
wnika Masłowskiego. W  końcu wpadłszy do sieni 
sam się zastrzelił.

Bongard po przyaresztowauiu odwieziony został 
do Hrubieszowa.

P r z y  początkowych badaniach Bongard nie 
przyznając się do ciążących na nim zarzutów 
objaśniał: że podczas pobytu we wsi Moroczy
nie zajmował się filologicznomi naukami, nic miał 
z nikim żadnych bliższych stosunków i odwiedzał 
jedynie te domy, w których bywali Hrabiowie Śta- 
rzeńscy.

Wtedy zwrócono uwagę Bougard’a na jeden z li
stów wysłanych przez niego w Styczniu r. b. za 
granicę, o którym niezaprzeczemc wiedziano, że 
był adresowany do Mierosławskiego. Nadto przy- 
toczono mu niektóre Ŝ czcgol.y tego listu, dotyczą-
ce mianowicie tego, że był zaczętj w Moroczynie
a dokończony we Lwowie.

pomimo to Bongard nie przestawał upornie 
twierdzić, że ze Lwowa pisał tylko do swoich ro
dziców i do swojej dawnej kochanki, lecz gdy za
częto mu czy tać  list rzeczony, Bongard po pierw
szych zaraz wyrazach przerwał czytanie, przyzna
jąc się, że on ten list pisał.

Treść powyżej wymienionego listu jasno prze
konywa z jednej strony, że Bongard prowadził 
z Mierosławskim tajemuą korespondencję, dążącą 
do wyzyskania środków W celu obalenia prawnej 
W ładzy w Królestwie Polskiem za pomocą zbroj
nego powstania, z drugiej zaś, że Bongard należał 
już do tajnego stowarzyszenia, mąjącego na celu 
wywołać zbrojne powstanie. W  tym zamiarze 
przyjął on na siebie stosownie do wyboru rewolu
cyjnego stronnictwa tytuł przedstawiciela Hrubie
szowskiego okręgu rewolucyjnego, do składu któ
rego weszło 8 miast; wygotował okolnik do repre
zentantów' tych miast, zalecający i i11 zbieranie pie
niędzy i wiadomi ści o uczestnikach związku i o u- 
sposobieniu umysłów pomiędzy włościanami, uor- 
ganizował towarzystwo wzajemnej pomocy, mające 
rzeczywiście na 'celu zb iżenie osób działających 
zgodnie z widokami stronnictwa rewolucyjnego; 
rozpowszechniał podburzające gazety i rewolucyjne 
godła, i w ogóle brał jak najbardziej czynny udział 
w wyzyskiwaniu i przygotowaniu środków do po
wstania.

W  następnych badaniach Bongard przedewszy- 
stkiem wzbraniając się upornie wskazać osobę, za 
pośrednictwem której odbierał listy od Mierosław
skiego, wyznał, że wciągnięty był do przyjęcia 
udziału w przestępnych zamiarach stronnictwa re
wolucyjnego przez niejakiego Leona Frankowskie
go, podającego się za członka Warszawskiego ko
m itetu rewolucyjnego, który przyjeżdżając do nie
go kilkakrotnie, namówił go do przyjęcia tytułu 
przedstawiciela Hrubieszowskiego rewolucyjnego o- 
kręgu, wkładając na niego obowiązek zbierania 
jak najwięcej pieniędzy, już to z dobrowolnych 
składek, już też z rozprzedaży podburzających ga
zet, emblematycznycli oznak, jak również objeż
dżania okolicznych miast dla ustanowienia miej
skich reprezentantów i rozpoznawania osób, na 
których możnaby w każdej chwili polegać.

Przytcm wręczył mu Frankowski: program Ko
mitetu rewolucyjnego, (który dołączywszy Bon
gard do listu odesłał Mierosławskiemu) rewolucyj
ne gazety, proklamacje do wojsk rosyjskich, różne 
emblematyczne medale i obrazy i t. p.

Przedmioty te po części rozprzedał on różnym 
osobom, a zebrane za nie pieniądze wręczył Fran
kowskiemu, po części zaś zniszczył przed rewizją.

Oprócz tego Frankowski obiecał mu przysłać 
drukarnię, dla drukowania w ruskim języku odezw 
do wojska, ale zamiar ten nie przyszedł do skutku, 
bo Bongard nie miał dostatecznego na to u siebie 
pomieszczenia.

Dalej Bongard, przyznając się do uorganizowa- 
nia towarzystwa wzajemnej pomocy i do układu o- 
kólnika do miejskich reprezentantów, dodał, że 
miał bardzo ograniczony udział w działaniach stron
nictwa rewolucyjnego, i że Mierosławski, którego 
on osobiście nie znał i od którego jeden tylko list 
odebrał, prawdopodobnie udawał się do niego w 
skutek czyjejś rekomendacji, chcąc powziąść wia
domość o usposobieniu umysłów w tamtejszej oko
licy i o istniejących w kraju tajemnych towarzy
stwach.

Za dowód przeciwko powyższemu zeznaniu Bon- 
gard’a służy list jego pisany do Mierosławskiego, 
w którym wyrażając życzenie prowadzeuia z nim 
nadal korespondencji i udzielając mu tajemnicę 
szczególnych chemicznych atramentów, prosi mię
dzy innemi Mierosławskiego, aby wspomagał go 
swemi radami, donosił o działaniach i środkach, 
jakiemi rozporządzają zagraniczni członkowie, o 
swoich projektach, dotyczących doprowadzenia po
wstania do skutku, aby przysyłał okólniki i bro
szury pojawiające się za granicą, a będące jednym 
z najpewniejszych środków działających na umy
sły i t. p.

Po ukończeniu śledztwa, Bongard oddany został
pod S ad  W ojenny .

Przed Sądem W ojennym  potw ierdził Bongard 
zeznania swe złożone podczas śledztwa.

Sąd Wojenny rozważywszy wyżej wymienione 
okoliczności, uznał Bongarda winnym: 1° prowa
dzenia tajemnej, a na szkodę Państwa korespon
dencji zo znanym wychodźcom Mierosławskim; 2° 
należenia do tajnego towarzystwa rewolucyjnego, 
mającego na celu wywołać zbrojne powstanie dla 
obalenia w Królestwie Polskiem prawnego porząd
ku; 3° brania udziału w przygotowaniu środków 
do powstania i samcmże powstaniu.

Za te przestępstwa Sąd W ojenny na zasadzie §§ 
83, 96, 196 i 606 Księgi I-ej Ustawy Głównej 
Wojennej (wydanej w 1859 roku) i §S 185, 276, 
283 i 360 I-ej Księgi Tomu XV Zbioru Praw 
(wydania z roku 1857) skazał Bongarda; po po
zbawieniu go wszelkich praw stanu, na karę śmier
ci przez rozstrzelanie ‘).

Po przedstawieniu przez Sąd Wojenny sprawy 
do rewizji, Bongard podał do J e g o  C e s a r s k i e j  
W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  K s ię c i a  Namiestnika 
w Królestwie Polskiem prośbę, 0 ułaskawienie 
przez wzgląd na szczer, ść jego zeznań i na to, że 
on jako cudzoziemiec nie powinien być odpowie
dzialnym za list pisany do Mierosławskiego, tem- 
bardziej, że wysyłał go ze Lwowa w Austrji.

Polowy Audytorjat rozstrząsnąwszy z należytą 
uwagą sprawę Bongard’a, uznał wyrok Sądu za 
prawny i zupełnie zgodny z okolicznościami towa- 
rzysząeemi sprawie. Przytem w przedstawieniu 
swojem do J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  nadmie
nił, że prośba Bongard’a o ułaskawienie nie po- 
winnaby być uwzględniona, ponieważ zeznanie je 
go, jak  się z powyższego pokazuje, dalekie było od 
szczerości i spowodowane jodynie zupełnemi prze
ciwko niemu dowodami; nadto zaś niezależnie od 
tych przestępstw, o których Bongard stanowczo zo
stał przekonany, a za które podlega on oznaczonej 
przez Sąd karze, będąc winnym prowadzenia pod
czas pobytu w granicach Królestwa Polskiego, ko
respondencji z wychodźcem Mierosławskim na wi
doczną szkodę państwa, wścisłem zastosowaniu się 
do §  186 Kodeksu Kar Głównych i Poprawczych, 
podlega odpowiedzialności na równi z poddanymi 
Królestwa. Jeżeli zaś Bongard, dla ukrycia swoich 
występnych zamysłów, uciekł się dla przesyłania li
stów do Mierosławskiego do pośrednictwa zagra
nicznych pocztamtów, to tylko świadczy o dobrze 
przezeń obmyślanym planie, dla pewniejszego i bez
pieczniejszego spełnienia zamiarów i nietylko nie 
zmniejsza, ale właśnie powiększa stopień jego 
winy.

j e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  Namiestnik w Kró
lestwie Polskiem przy konfirmacji wyroku uajła- 
skawiej rozkazać raczył: przestępcę Bongard’a, po 
pozbawieniu wszelkich praw stanu, zesłać do cięż
kich robót w kopalniach na la t 12.

1) Bydło rogate Wszelkiego rodzaju nie może 
być wpuszczane z Królestwa Polskiego, aż po od
byciu 21 dniowej obserwacji kwarantannowej, w 
punktach wchodowych Bogusław w powiecie Ple- 
szewskim i Podzamcze w powiecie Szyldbergskim 
(Ostszeszewskim), i gdy wciągu tego czasu okaże się 
zupełnie zdrowem.

2) Trzoda chlewna i owce m ogą być wprowa
dzane nic tylko przez wsporonione dwa punkta 
wchodowe., lecz nadto jeszcze przy Borzykowie 
w powiecie Wrzesińskim, oraz przy Bolesławicach 
i Grabowie w powiecie S z y ld b e rg sk im  (Ostrzeszew- 
skim). Przed wejściem jednak do Prus winny być 
poddane starannem u o c z y s z c z e n iu  przez płąwie- 
n ie, a w zimie, w czasie mrozów, przez obmy
cie w szopach krytych. Podobnie starannem u 
oczyszczeniu podlegać będą,podług wskazania wła
dzy wykonawczej i poganiacze.

3) Do kraju wpuszczane i tu dalej transporto
wane być mogą: skóry surowe tylko, gdy będą zu
pełnie suche i twarde; rogi, gdy zostaną pozbawio
ne całkowicie podstawy kostnej i osady skórnej; 
wełna surowa, sierść (z wyjątkiem szczeciny), tylko 
w skrzyniach lub wańtuchach -upakowane. Skóry 
nienależycie wy uszone i tw i Je (skóry zmarznię
te, jak  się rozumie samo z siebie, nie mogą być 
uważane za suche), niemniej rogi uiepozbawione 
podstaw kostnych i osady skóry, nie mogą być 
wpuszczane; a zakaz ten stosuje się wówczas i do 
całego transportu, gdy pomiędzy skórami znajduje 
się choć tylko kilka niezupełuio twardych i wy
schłych, a pomiędzy rogau kilka opatrzonych 
jeszcze podstawą kostną lub'ouidą skórną.

4) Łój przetopiony tylko w faskaeh przepu
szczony być może; łój zaś tał, zwany Wampmtalg 
(to jest przetopiony i zapakowany w błonach po
chodzących z bydła), do Prus wprowadzony być 
może tylko, gdy ambalaż błoniasty przy granicy 
odjęty i zniszczony zostanie.

5) Lój nieprzetopiony, raz mięso świeże nie 
mają być wpuszczane.

Wykraczający przeciw /w skazanym  środkom, 
ulegają w myśl § 307 prć -a karnego z dnia 14 
Kwietnia 1851 roku, karze do lat 2-ch więzienia 
dochodzącej.

Władzom, oraz urzędnikom podwładnym zostaje 
poleconem ścisłe przestrzeganie wykonywania po
wyższych zarządzeń.

Władze powiatów graniczących z Królestwem 
Polskiem mają sobie włożony obowiązek zakomu
nikowania bezzwłocznie treści niniejszego obwie
szczenia władzom powiatów pogranicznych rzeczo
nego Królestwa.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

' )  Brnwo kanie wydania 1847 r, ^Kodeks kar) I 
254, 261, 332.

i 176,

Komisja Bządowa Spraw Wewnętrznych. — 
Podaje do powszechnej wiadomości, iż z powodu 
pojawienia się 'V Królestwie Polskiem, mianowicie 
w kilku miejscowościach powiatu Stanisławowskie
go i na przedmieściu Pradze zarazy na bydło, księ- 
gosuszem zwanej, K rólewsko-Pruska Regencja Po
znańska wydała zarządzenie zalecające następujące 
środki ostrożności, celem zapobieżenia przeniosie- 

i nia się tej zarazy do Prus:

UKÓlne $ i » r a w u £ d a n l e .
Zam iar ustąpienia przez Auglję wysp Joń- 

skich na korzyść Grecji, głównie zajmuje te 
raz uwagę świata politycznego. Taka wspa
niałomyślność dziwi z togo powodu, że przed 
kilkoma miesiącami ze strony Auglji przed
siębrano środki, w celu położenia tamy mani
festacjom jończyków, przeciwnym protekto
ratowi. M.-Tost donosi, żo na ustąpienie tych 
wysp Grecji, trzeba będzie zgody mocarstw, 
które podpisały trak ta t wiedeński. Patrie za
pewnia, że już lord Russcl przesłał do mo
carstw okólnik w tym  przedmiocie. Tenże 
dziennik utrzymuje, że Anglja nawet nie za
chowa sobie stacji morskiej w Kórfu, lecz za
strzeże sobie prawo zburzenia zewnętrznych 
fortyfikacij portu, jeżeli to okaże się potrze- 
bnem. W edług dzienników francuzkich, A n
glja ustępując wyspy Jonskie, będzie żądała 
od Grecji wypełnienia zobowiązań rządu tym 
czasowego, co do szanowania tory to rj uin tu 
reckiego, zachowania monarchiczno-konsty- 
tucyjnego kształtu rządu i co do wyboru K ró
la nie naruszania protokułu i trak ta tu  lon
dyńskiego.

W edług niektórych dzienników, m isja lor
da E llio t głównie ma na celu skłonienie gre
ków do utrzym ania rządu mouarchicznego. 
Co do kandydatury K róla Ferdynanda portu
galskiego, utrzymują, że takowa formalnie nie 
może mu być proponowaną, dopóki tron gro- 
cki prawnie nie zostanie ogłoszony za opró
żniony, lecz Król ten naprzód nim mu urzę- 
downie zaproponowano tę kandydaturę, już 
odmówił jej przyjęcia. Podobno wszakże nie 
wiedział, że Anglja na jego korzyść chce się 
zrzec protektoratu wysp dońskich, co mogło
by wpłynąć na zmianę jogo postanowienia. 
D onoszą także o nowej popieranej przez An- 
glję kandydaturze, mianowicie księcia W il- 
holma Badeńskiego. W  Paryżu nie bardzo 
wierzą w kandydaturę księcia Aumale, wsze
lako rząd francuzki podobno postanowił, w ra 
zie gdyby była stawiona, silnie się jej oprzeć.

Gabinet tujleryjski prześcignięty' został 
przez gabinet b ry tań sk i, nawet we W ło
szech , gdzie na czele gabinetu stoi ten 
sam mąż s tan u , który miał udział w u- 
kładach o ustąpienie Nicei i Sabaudji. b a 
nia potrzeba urzędowego zaprzeczenia po
głosce, jakoby p. Sartiges odzywał się, że gar 
binct turyński skłania się ku  Anglji, jest 
znaczącym symptomatem. Jeżeli prawdą 
j e s t ,  że w skutku postanowień p . Foulda, 
baron Rotszyld nie mógł przyjąć na siebie 
znegocjowania nowej pożyczki włoskiej, je 
żeli układy w przedmiocie trak ta tu  handlo
wego franko-włoskiego dalej będą zwlokaue, 
to samo przez się, zewnątrz przyczyn politycz
nych, W łochy więcej będą skłaniać się ku A n
glji niż ku Francji. Nieprzyjaciele Eutazzego 
przypominają, że m inister ten, odznaczający

i się przychylnością dla Francji, tak źle gospo
darował, iż pozostawił swym następcom 418 

j miljonów deficytu, oraz 315 miljonów prze- 
j widywanego braku w r. 1863, i tym sposo- 
I bem postawił nowy gabinet w konieczności 
j zaciągnięcia na samym wstępie pożyczki.
! Z Rzymu donoszą tylko, że nowy poseł

francuzki p. ile la Tour d’Auvergne, miał po
słuchanie u Papieża, który wyraził zadowol- 
nienie, że Cesarz francuzki w ybrał takiego 
reprezentanta, Patrie utrzymuje, że wspomi
nane reformy, pomimo niechęci kardynała 
Autonellogo, zostaną wprowadzone w wyko
nanie z początkiem 1863 r., i że dla zrobienia 
oszczędności, całe wojsko papiezkie, wyno
szące 10,000 ludzi, ma być rozpuszczone, a 
zam iast tego będzie uorganizowany korpus 
żandarmów, w liczbie 5,000 ludzi.

P o  zamknięciu posiedzeń rady państwa 
w W iedniu, gabinet ma się zająć kw estją sie
dmiogrodzką i województwa serbskiego. 
D ziennik Kor nu/c zapewnia, że sejm sie
dmiogrodzki zostanie zwołany w kw ietniu, 
a Prager - Zeitung oświadcza, iż kwestja 
siedmiogrodzka będzie rozstrzygnięta, nie 
czekając na rezultat usiłowań pojednaw
czych, które tylko w kolum nach gazet się 
odbywają. Urzędowy dziennik kancelarji 
węgierskiej zaprzeczył wiadomości, jakoby 
lir. Apponyj, miał pelnomocuitwo do sta
wienia jakichkolw iek projektów pojednaw
czych.

(Ind. bel, Patr., W. Z., Seh. Z.)
Aiijtljn

Londyn, 13 Grudnia. Court Journal donosi: 
„Królowa i rodzina królew ska przeniosą w 
sobotę lub w niedzielę swą rezydencję z W ind
soru do Osborne, zkąd dwór wróci zapewne 
dopiero 10-go lutego do pierwszego z dwócli 
pomienionycli zamków, w którym  zabawi do 
połowy maja. Zwłoki księcia m ałżonka prze
niesione zostaną w piątek lub sobotę z kapli
cy Św. Jerzego do mauzoleum w Frogm ore”.

O nowym gabinecie włoskim, Examiner tak 
się wyraża: „G abinet ukonstytuowany w
miejsce m inisterstw a p. Ratazzego, ma w po
równaniu z tern ostatniem, prawo do przewa
gi moralnej. Podczas gdy poprzedni gabinet 
składał się wyłącznie z piemontozyków, obe
cny posiada po jednym  najmniej reprezentan
cie państw włoskich, nateraz pod jeduem  
berłem połączonych. Jeżeli decentralizację 
stanowi obecnie jedynie mięszana reprezen
tacja wszystkich części półwyspu w najwyż
szych sferach rządowych i przywrócenie kon
troli s a m y c h ż e  prowineij nad naj ważuiojszomi 
sprawami interesu miejscowego, obwiniać o 
to nie można nowego gabinetu. Lecz jeżeli 
obecne ministerstwo ulegać będzie wpływowi 
dyplomacji frańcuzkiej ( Examiner ma tu  na 
myśli pomysł federacji, żywiony w pewnych 
sferach francuzkich), i poprze jej plany, w ta
kim razie najlepsze chęci nowego pierwszego 
m inistra i jego kolegów zostaną unicestwio
no i nie uchronią ich od potępienia jak ie  ze 
strony W łoch spotkało ich poprzedników.”

.Wczoraj odbyło się tu, pod prozydeucją 
lorda-majora, zgromadzenie tygodniowe tu 
tejszego kom itetu zbierającego składki dla 
dotkniętych niedostatkiem robotników L au- 
cashirc’u. Fundusz jaki w ciągu ostatniego 
tygodnia wpłynął, wynosi 31,161 fuu. ster., 
z których 3,103 fun. ster. przypada na kolo- 
nje, a reszta na kraj macierzysty. Obok tego 
otrzymano w ciągu upłyniouego tygodnia 
445 pak ubrania. Ogół sumy, jaka do ze
szłego czwartku do M ansion-House na cel po
wyższy wpłynęła, wynosi 282,998 funt. ster.

Podług wiadomości z Birminghamu, prze
silenie przemysłu bawełniczegó oddziaływa 
dotkliwie na Coventry, będący najważniej
szym w Anglji punktem  fabrykacji wstążek. 
Przem ysł ten fabryczny zmalał w ciągu osta
tnich trzech lat do tego stopnia, że połowa ro
botników zatrudnionych nim, t .j .  przeszło 
20,000 osób, pozostaje obecnie bez sposobu 
do życia. Pomimo środków nadzwyczajnych 
przedsiębranych przez władze m unicypalne i 
pomimo niezwykłego podniesienia tak  zwa
nego podatku ubogich, środki te same przoz 
się nic są dostateczne do poratow ania tych 
nieszczęśliwych, których liczba coraz bar
dziej wzrasta. Liczą tam  bardzo wielo na do
broczynność pryw atną, a lord L e ig h ,zrobił 
inicjatywę podpisów, które przyniosły już 
znaczną Sumę. Lecz wszystkie to środki nie 
są w stanie zapobiedz złemu, tak  iż rząd bę
dzie zmuszony do obmyślenia sposobu przyj
ścia w pomoc, ogromnej nędzy.

Auwtrja.
Wiedeń, lb  Grudnia. Obie izby rudy pań

stw a odbyły wczoraj posiedzenie, przed ostat
nie w obecnej sesji parlamentarnej. Dziś od- 
będzie się ostatnie posiedzenie, a pojutrze Ce
sarz zamknie osobiścio pierwszą sesję repre
zentacji monarchji. Izba deputowanych za
twierdziła w czo ra j wnioski kom isji mięsza- 
nej. Przyjęte one zostały bez rozpraw, z 
dwoma przez D ra Raszka zaprojoktowanemi 
dodatkami, mającemi charakter wyłącznie 
formalny i obliczonemi na usunięcie wszeł • 
kiego nieporozumienia. Izba atoli odrzuciła 
trzeci przez tegoż deputowanego propono
wany dodatek, dążący do zmiany pod wzglę
dem m aterjalnym  charakteru gwarancji sie- 
dmioprocentowej. Izbie deputowanych p o zo 
staje na dziś jedna już tylko czynność do za
łatwienia, a tą  czynnością jest w y  bórkomiefji 
do kontrolowania długu państwa, błusznie 
wczoraj dop. Herbst, ja k o  sprawozdawca w 
kwestji bankowej, wspomiał w swem ostate- 
czu e in  przemówieniu o zasłudze położonej 
przez finansową izby deputowanych komisję, 
która pomimo licznych na nią ataków, do
prowadziła do pożądanego końca zawikłauą 
sprawę. Rzec naw et można, że komisja po- 
mieniona daleko więcej dla kwestji banko
wej zdziałała niż się tego spodziewać można 
było, zwłaszcza w obec zagmatwanej polityki 
bankowej w Austrji, oraz w obec niezbędno
ści w jakiej izba znajdowała się popierania 
dla innych powodów obecnego gabinetu. 
Dep. prof. H erbst może słusznie szczycić się

zwycięztwcm, gdyż uchwalona nareszcie, za 
zobopóluem obu izb porozumieniem, ustaw a 
bankowa, o tyle w porównaniu z pi'ojektem 
m inisterjalnym  zmodyfikowaną została na 
korzyść państwa, o ile to się zrobić dało. 
Zwycięztwo to będzie jak  najzupełniejsze jak  
skoro bank na to modyfikacje przystanie.

W  izbie panów przyjęto wczoraj zostały, 
budżet na rok 1866 podług wniosków iz
by deputowanych i prawo finansowe. Je - 
dnoczcśuie izba panów uchwaliła podwyż
szenie podatków. N astępnie izba przystą
piła do wyboru członków komisji kontro
lującej dług państwa, k tórą to czynność dziś 
ukończy, poczem roztrząśnie razjoszcze kwe- 
stję baukową. W  tym ostatnim  względzie 
spodziewać się należy, że w nioski komisji 
mięszanej, wraz z uchwalonerai wczoraj przez 
izbę deputowanych poprawkami, i przez izbę 
panów przyjęte zostaną.

W szyscy członkowie obu izb rady państwa 
zaproszeni zostali na ju tro , jako  na przeddzień 
zamknięcia posiedzeń parlam entarnych, na 
wieczór do dworu cesarskiego. Zapewniają, że 
niezwłocznie po zamknięciu posiedzeń, znacz
na liczba członków izby deputowanych deko
rowaną zostanie orderami. Nominacja D ra 
Heina, dotychczasowego prezesa izby depu
towanych, na m inistra sprawiedliwości, uwa
żana jes t powszechnie jako  rzecz ukończona. 
W  miejsce zaś jego prezesem izby zostanie 
zapewne deputowany D r. Hasner, dotychcza
sowy wice-prezes. Podług innej pogłoski, 
samej izbic pozostawionym zostanio wybór 
prezesa, tak  samo ja k  to m a miejsce w parla
mentach innych krajów. Lecz i w takim  ra 
zie wybór padnie niewątpliwie na D ra Ha- 
snora.

E ran rjn .
Paryż, 14 Grudnia. Teraz zajmują się głó

wnie nadzwyczajną misją lorda E llio ta do 
A ten i ustąpieniem  przez rząd angielski 
wysp jońskich, co ma zostawać w związku 
z zaleceniem K róla Ferdynanda portugal
skiego na kandydata do tronu greckiego; dziś 
wszakże utrzymywano, że nie ten książę je s t 
rzeczywistym kandydatem  angielskim, k tó 
rym  według krążących pogłosek ma być ksią
żę Aumale; lecz chociaż wiadomość ta w y
chodzi z bardzo dobrych źródeł, trudno wie
rzyć aby rząd angielski tym  wyborem chciał 
zerwać z F rancją w tak  gw ałtow ny sposób. 
Pogłoska ta, równie jes t nieprawdopodobną 
jak  wieść, że książę Joiuvillc bawił k ilka dni 
tajemnie w Paryżu.

Dziś w kościołach paryzkich kwestowano 
na świętopietrze; podobno kw esta przyniosła 
dosyć obfity zbiór, bo widziano na tacach zło
to i bilety bankowe. P . Belluno, dyplomata, 
który został usunięty z czynnej służby z po
wodu zbytniego przywiązania do rządu rzym 
skiego, pomimo starań dotąd nie otrzym ał 
żądanego przez niegoż upoważnienia z m ini
sterstwa spraw zagranicznych do ogłoszenia 
broszury, opisującej wspomnienia jego poby
tu w Rzymie.

W ątpliwości jakoby broszura „Związek 
włoski” nic była napisana z natchnienia w yż
szego, wzmacniają się z tego powodu, że 
wkrótce m a się ukazać inna broszura półu- 
rzędowa, k tóra stawia bardziej dające się 
przyjąć wnioski, jakkolw iek nie zupełnie zgo
dno z pragnieniami stronników  zjednoczenia 
\yloskiego. Autorem jej jest p. Eugenjusz 
Rendu, znany pisarz, który przed ogłosze
niom swej pracy, zjednał dla niej zatwierdze
nie włoskich mężów stanu, którzy nie przy
jęli za jedyne hasło „Rzym stolicą,” Broszu
ra ta  zatem jes t pewnego rodzaju manifestem, 
i chociaż może nie odbija zamiarów rządu 
frauouzkiego, wszakże dobrze jest widzianą 
w bardzo wysokich sferach. A utor joj sądzi, 
że z obecnego położenia koniecznie wyjść na
leży, że illa tego trzoba ogłosić zasady co do 
stosunków W łoch z Rzymem.

Umowa co do pożyczki włoskiej została 
już zawartą, a lb o  co najmniej układy są na 
ukończeniu. P . Rotszyld podejmuje się do
p ro w a d z ić  ją  do sku tku  na własne ryzyko, 
lecz pożyczka ta będzie negocjowana na gieł
dzie paryzkiej,aż dopiero wtedy, kiedy wpły
wy będą uskutecznione. To ustępstwo jest 
bardzo małe, bo kiedy obligacje będą już ro
zebrane, papiery te będą zupełnie sta ły  na 
równi z ren tą  włoską, k tóra ma kurs na gieł
dzie paryzkiej.

Za przykładem prefekta Sekw any p .H aus- 
manna, wielu prefektów w departamentach 
przystąpiło do przejrzenia list wyborczych.

Zapowiadano, że w dniu otw arcia bulwaru 
ks. Eugenjusza ukaże się dekret nadający uli
cy Pokoju, nazwę ulicy Napoleona,lecz w tym  
względzie zaszły pewne zmiany. Teraz wnie
siony został projekt zupełnego przekształce
nia nazwisk ulic w całym Paryżu. Miasto ma 
być podzielone na dzielnice, w których ulice 
będą miały nazwy odpowiednie oddzielnym 
kategorjom. Tak ulicom na przedmieściu Św. 
Antoniego, byłyby nadano imiona sławnych 
we F rancji przemysłowców; w okręgu Passy, 
artystów; na przedmieściu św. Honorjusza 
sław nych jenerałów  i t. d.

Pom iędzy kandydatam i na senatorów wy
mieniają także jenerała F leury , k tó ry  miałby 
zasiąść na krześle opróżnionem przez jenerała 
Rostolan.

W lotlij.
Turyn, 12 Grudnia. Program  nowego gabi

netu spraw ił nie zbyt sympatyczne w izbie 
wiażeme, za to publiczność doskonale przy
ję ła  przedstawienie polityki, której ma trzy
mać się p. Fariui i jego towarzysze. Program  
nie obiecujący nadzwyczajnych rzeczy, ogra
niczający się na ogólnych zasadach polityki 
opierających się na zdrowym rozsądku, zje- 

1 dnał sobie przychylność publiczności, szcze-
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gólniej w Piemoncie. Praw ie wszystkie dzien
niki uie wyłączając najprzychylniejszych dla 
byłego gabinetu wyrażają swe zadowolnienie. 
Jednakże nie należy sądzić, aby nowy gabi
net wstąpił na drogę zasłaną różami, pomimo 
pozornego spokoju obecnie panującego. Już 
podobno gotują broń do walczenia przeciwko 
niemu i w cichości kopią te same miny, któ
re obaliły gabinet p. Ratazzego. W  izbie ma 
się utworzyć liczne stronnictwo, składające 
się z lewego umiarkowanego odcienia, na 
którego czele stoi p. M ellana, i trzeciego 
stronnictw a pod przewództwem p. Lafarina, 
którego zręczność w podobnych sprawach
dobrze jest znana. Nowe stronnictwo będzie 
się starało o ile można zwlekać walkę parla
m entarną, ale kiedy znajdzie przyjazną chwi
lę i właściwe pole do walki, na którem  mo
głoby się połączyć z krańcową lewą, naten
czas wystąpi przeciw gabinetowi z najw ię
kszą energją.

Dziś na radzie m inistrów miano ostate
cznie postanowić czy pfojekt co do zacią
gnięcia pożyczki należy przedstawić teraz czy 
t#ż w styczniu, lecz podobno na radzie tej 
nic nie postanowiono w tym  względzie odro
czywszy wydanie decyzji do następnego po
siedzenia.

Dziś w biurach izby ma być roztrząsany 
projekt co do upoważnienia m inistrów do 
pobierania tymczasowo podatków przez pier
wszy kwartał. Pomimo zachceń niewielkiej 
liczby niecierpliwych, o ile można wniosko
wać, nie będą z tego powodu wzniecone roz
praw y parlam entarne. Trzeba przecież dać 
środki do posuwania się tej istocie moralnej, 
k tóra zwie się gabinetem, jacykolw iek lu 
dzie wchodzą do jego składu. Zdaje się, że na 
ten raz opozycja zrozumiała tę kwestję.

Nominacje w wyższych sferach urzędo
wych następują jedne po drugich. Sekreta
rzem jeneralnyin m inisterstw a handlu ma 
być p. Baer, który przeznaczony był do po
mocy p. Scialoja w prow adzeniu układów do
tyczących trak ta tu  handlowego z Francją. 
Sekretarzem  jeneralnym  m inisterstw a wy
chowania publicznego ma być podobno pan 
Bonghi, obecnie redaktor małego dziennika 
Stampa, k tóry  ma przestać wychodzić, a na 
miejsce niego ma być założony dziennik zna
cznie większego formatu, na który ma być 
poświęcony kapitał 200,000 fr. Z drugiej 
strony, stronnictwo p. Ratazzego także zamie
rza wzmocnić swój organ, i z dwóch dzien
ników Discussions i Esptro utworzyć pod kie
runkiem  pp. Lafarina i Boggio. W  Plorencji 
ma być założony dziennik z podobnemi dą
żeniami jak  La France i A upoi i, k tóry ma przy
brać tytuł Firenze.

Urzędowa depesza, wczoraj nadeszła po
twierdziła pogłoski krążące w Turynie o od
wołaniu p. B rassier do Saint-tSimon; wiado
mość ta przyjęta została z ogóluetn ubolewa
niem; p. de Sain t Simon od kilku lat jes t ko
chany i szanowany w Turynie, nietylko jako 
szczery przyjaciel W łoch, lecz jeszcze jako 
najznakomitszy członek wyższego towarzy
stwa i ciała dyplomatycznego, którego jest 
dziekanem. Ma być 011 przeznaczony do K on
stantynopolu.

WIADOMOŚCI T E L E G B A F im .
Turyn, 16 Grudnia. Izba uchwaliła dziś na 

posiedzeniu w tajnem komitecie, wyznaczyć 
komisję, złożoną z 9 członków, k tóra się ma 
zająć zbadaniem sprawy rozbójnictwa i podać 
wnioski co do przedsięwzięcia stosownych 
w tym względzie środków.

Kassel, 17 Grudnia. Na dzisiejszem posie
dzeniu zgromadzenia stanów, komisarz sej- 
mowy przedstawił projekt do praw a finanso
wego, jakoteż projekt co do dalszego pobie- 
ran ia podatków na sześć miesięcy. Ostatni 
projekt został przekazany komitetowi sk a r
bowemu, z poleceniem bezzwłocznego złoże
nia sprawozdania. Po  przerwie trwającej go
dzinę, kom itet wniósł o zatwierdzenie pro
jektu, który, po krótkich rozprawach został 
jednogłośnie przyjęty.

Madryt, 15 Grudnia. Margr. Morale ganił na 
dzisiejszem posiedzeniu senatu wszystkie 
czynności jenerała P rim a  w wojnie m eksy
kańskiej, a mianowicie jego podróż do Stanów 
Zjednoczonych. Dzienniki zastanawiają się 
nad m ową p. Colluntesa. M inister ten i p‘. 
Burrot, am basador trancuzki, mieli dziś dłu
gą naradę.

Nowy Jork, 6 Grudnia. K rąży pogłoska, żo 
miała miejsce bitwa między francuzami i me
ksykanam i, w okolicy nazwanej National brid
ge. M eksykanie mieli zostać rozproszeni, 
a ich dowódca wzięty do niewoli. Mówiono 
także, że oddzialTraucuzów, złożony z 8,000 
ludzi zamierzał zająć Sonorę. Jenerał P orey  
wydał odezwę, w której oświadcza, że nie 
przybył w celu walczenia z M eksykanami, 
lecz z rządem, którego nieudoluość doprowa
dziła kraj do tak opłakanego stanu.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A IT E .
W czoraj przed południem niebo było 

pogodne, po południu na pół pogodne, Wie
czorem pochmurne. Przed południem po
wietrze mroźne, po południu mróz znacznie 
zmniejszył się; średnia tem peratura dnia jest 
8 stop R., o 6 stopni niższa jak  w stanie 
normalnym; największe zimno w nocy 12 
stopni, najmniejsze popo łudn iu  4 3/j0 stop. 
Róaumura. Barom etr opadał, średnia jego w y
sokość jes t 753,71 milimetrów. W ia tr  pano
wał południowy, rauo słaby, po południu 
mierny. Elektryczność 34 stopnie. Na słoń
cu trzy wielkie plamy.

— We wsi Lgota, gminie Koziegłowy, po
wiecie O lkuskim , dnia 12 Października r. b., 
jak  się domyślają z podpalenia przez niewy- 
śledzonego złoczyńcę, wybuchł pożar, który 
zniszczył trzy domy mieszkalne, cztery sto
doły i dwie obory, ubezpieczono na rs. 270, 
oraz całą krescencję i rozmaite ruchomości, 
wartujące 1,028 vs.

— Tegoż samego duia, trzyletnia K atarzy
na Masłosz, córka gospodarza rolueo-o we wsi 
Cieszyn, gminie Hajowniki, pow.n K rasno
stawskiego, została znalezioną bez  życia w 
S z o p ie  na słomie. Ze śledztwa pokazało się;

że krowa, wszedłszy do szopy, nastąpiła na* 
piersi śpiącego dziecka tego i zagniotła je.

—  W yszła w tych dniach z druku broszur
ka p. n. Obraz statystyczny głównego domu 
schronienia ubogich sierot i starców starozakon
nych wW arszawie, ułożony przez H. N. (12-ka 
str. 36 1863 r.). Z książeczki tej dowiadujemy 
się: iż k ilkunastu  zamożniejszych obywateli 
gminy starozakounych w W arszawie, w roku 
1840 zaprojektowało urządzenie oddzielnego 
domu schronienia dla starców, ubogich lub 
kalek. P ro jek t ten w sparty współdziałaniem 
ówczesnego Dozoru Bóżniczego okręgó wWar- 
szawskich, jeszcze tego samego roku przy
szedł do skutku i kilkunastu ubogich żebra
ków osadzonych w domu przytułku i pracy 
chrześcjańskim, pomieszczono tymczasowo w 
ofiarowanym przez p. G abryela Bergsobna na 
3 lata bezpłatnie dom kuN r. 3111, za rogatka
mi W  olskiemi położonym. Zdeklarowany przez 
obywateli wyznania mojżeszowego kapitał zł. 
100,000 w którym  p. Izaak Rosen ofiarował 
złp. 18,000 a Leon Lów enberg20,000 zip. i in
ne ofiary, postawiły w możności przystąpić 
do urządzenia domku na osób 40 do 50. D al
sze datki posłużyły na kupno utensyliów, na 
potrzeby do życia i na sprawunek.

Następnie w roku 1843 Izaak Szymon Ro
sen bankier tutejszy nabył za złp. 24,000 do- 
m ek frontow y z placem, ogrodem i gruntem  
przy ulicy W olskiej i darował na własność 
domu przytułku. W  r. 1844 dom rzeczony 
wyrestuurowauo i odtąd datuje się pomie
szczenie ubogich w domu ich własnością bę
dącym. W  roku 1843 ustanowioną została 
Rada Szczegółowa zakładu i przeszła pod za 
rząd Rady Głównej zakładów dobroczynnych. 
Opiekuńem prezydującym został p. Matjas 
Rosen. Zajęto się zaraz przysposobieniem te 
go co potrzeba było do wzniesienia oficyny 
domu, synagogi i zabudowań gospodarskich. 
IV roku 1845 stanęła budowa pod kierunkiem 
technicznym budowniczego Loeve, mieszczą
ca w sobie 80 osób płci obojej. W  roku 1847 
Rada przystąpiła do wzniesienia gmachu 
frontowego dwupiętrowego, koszt onego ezer- 
pnięty z różnych źródeł wyniósł rs. 13,484 
kop. 22. S tanął gmach pomieścić zdolny prze
szło 150 ubogich. Początkowe utrzymanie 
zakładu pochodziło z ofiar, następnie docho
dy wynosiły rs. 6,260 a to ze źródeł do dziś 
dnia utrzymujących się, jako to: z grosza od 
funta m ięsa koszernego, ze sprzedaży podro
bów, z ofiar R ady Głównej Opiekuńczej it .d . 
Koszt utrzym ania jednej osoby wynosił w 
w czasach najtańszych kop. 8 1 -/,3,  ̂ w naj
droższych kop. 27 '/,. Chorzy mniej cierpiący 
mają pomoc w zakładzie, wrazie wzmagania 
się choroby odsyłani bywają do szpitala sta- 
rozakonnych, zkąd bezpłatnie leki im są 
udzielane.

Co tydzień cała ludność zakładu używa ką
pieli. B ielizna zmienianą jes t co tydzień, 
odzież dwa razy do roku.

Obecnie ma zamiar Rada insty tutu  zapro
wadzić warsztaty płócienne, drelichu i sukna 
tak  na potrzeby zakładu ja k  i na sprzedaż.

S tarcy obojej płci m ają tu  przytułek najzu
pełniejszy, sieroty toż samo, a obok tego p o 
siadają szkółkę rzemieślniczą, w której uczą
się: krawiectwa, szewetwa, tkactwa, in tro li
gatorstw a, stolarstw a i powroznictwa, nadto 
mają oddzielną szkółkę elem entarną i giinna 
stykę. Uczniowie ła t 14 liczący oddawani by
wają do terminów dla dalszego wy kształcenia 
się. S tan  m ajątkow y insty tu tu  składa się 
z realności, która_całkowita oszacowana jest 
na rs, 31,426; dalej z utensyliów i kapitałów. 
Ogółem stan m ajątkowy wynosi rs. 41,360 

Od epoki założenia instytucji do połowy 
1840 r. po 30 czerwca 1861, ludność docho
dziła liczby 3,048 t. j. starców płci męzkiej 
61-7, płci żeńskiej 518 razem 1,135, sierot 
chłopców 1,658, dziewcząt 255; razem  1,913.
Z tej liczby oddano do rzemiosł 513, do fami- 
lji osób 8.45, do służby 512, resztę do szpitala 
starozakonnych i t. d.- Razem wyszło osób 
2,962; rem anent pozostały osób wynosi 86. 
Cała ludność zakładu przebyła dni insty tu to
wych 881,078. Największa liczba ludności 
dziennej była 169, najmniejsza 34 t .j .  w po
czątkach zakładu. Czas średni pobytu jednej 
osoby wynosi dni 289,06.

Umieszczono zatem jak  to wyżej wykazano 
przeszło połowę ogólnej liczby sierot do za
kładu weszłych, u majstrów i w służbie, 
a starców przy rodzinach przeszło czwartą 
część tylko. Liczba zbiegłych stanowi zale- 
dwio 14 część ogólnej ludności; są to niepo
prawni żebracy lub policyjni przestępcy. 
Śmiertelność była w zakładzie w stosunku 
1 na 17-tu i składa się ze zgrzybiałych sta r
ców, epileptyków i defektowych. Podczas 
20-letniego istnienia zakładu Rada po 25 wy- 
chowańców rocznie oddawała do różnych 
rzemiosł.

Obecnie przy instytucie założoną została 
ochrona dla dzieci.

Zam yka całą książeczkę: Spis ofiar od epo
ki założenia domu schronienia do końca 1861 
roku.

— Słychać, że kopalnie U ralskie szm arag
dów, należące jak  wiadomo do gabinetu J e g o  
C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  a znajdujące się nad r. To
kową, o wiorst 85 od Jekaterynburga, odda
no zostały przez licytację osobom pryw atnym  
w dzierżawę. W  ostatnich czasach roboty w 
tych kopalniach były zaniechane, a sprzedaż 
szmaragdów z owej miejscowości wzbroniona 
osobom prywatnym . - Życzyćby należało, aby 
mno miejscowości, w których się znajdują l i 
ra Ls kie i sybirskio kamienie kolorowe, oddane 
były osobom chcącym takowe wziąć w dzier
żawę, alko kupić na własność.—Ciekawe wia
domości o kamieniach kosztownych i koloro
wych rosyjskich, o szlifierniacłfl t. p., znajdu
ją* się w dziele A. Uszakowa, pod ty tu łem : 
„Kam ienic kosztowne pod względem przem y
słowym i m ineralogicznym.” W yszło ono w r. 
b. w Petersburgu.

— J a k  donosi Magyar Sajto, komisja utw o
rzona do rozwiązania kwestji teatru  narodo
wego węgierskiego w Peszcie, ukończyła swe 
narady. Subwencja roczna o jaką postanowio
no upraszać Cesarza, w nadziei, iż tik o w a zo
stanie później przez sejm zatwierdzoną, w y
nosi 60,000 zł. ren. Z tych 15,000 złr. prze
znacza się na podniesienie dram atu węgier
skiego. Na zaopatrzenie teotru w garderobę i 
inne rekwizytu, ma być wyjednanajednora- 
zowio suma 40,000 zł. reń. Obok tego pro
centa od funduszu krajowego wynoszą 16,000

złr., a dochody z mienia prywatnego, zarzą 
dzanego przez lir. Jerzego Karolyi, 12,000 zł. 
reń. Pism o pomienione wynurza nadzieję, że 
potnyślanem  także będzie o umorzeniu długu 
100,000 zł. reń., ciążącego na funduszu krajo
wym.

_ — W  Hiszpauji ogłoszony został po raz 
pierwszy ogólny wykaz statystyczny ruchu 
ludności. Z wykazu tego okazuje się, że w r. 
zeszłym liczba urodzeń wynosiła 571,886 głów, 
wypadków śmierci było 432,067, a mianowi
cie zmarło 223,111 głów płci męzkiej,a 208,956 
płci żeńskiej. Podług llevista general dc estadi- 
stica, przypada jedno urodzenie na 27, jeden 
wypadek śmierci na 33 i jeden związek m ał
żeński na 129 mieszkańców, a ogólna liczba 
ludności Hiszpauji wynosi 15,500,000 głów. 
Stosunek dzieci naturalnych do dzieci z pra
wego łoża ma się po wsiach i w mniejszych 
m iastach prowincjonalnych jak  1 do 33. Co 
do wieku, liczba wypadków śmierci była na
stępująca: mających mniej jak  jeden rok ży- 
życia zmarło 101;170, pomiędzy 1 a 5 rokiem 
108,627, w wieku od 5 do 10 la t 20,906, od 
10 do 20 lat 20,151, od 20 do 30 la t 24,031, 
od 30 do 40 lat 25,096, od 40 do 50 lat 25,291, 
od 50 do 60 la t 29,638, od 60 do 70 lat 36,830, 
od 70 do80 lat 27,069, od 80 do 90 lat 11,610, 
od 90 do 100 lat 1,560, w wieku przeszło sto 
lat 88.

dzieła Seemana i Oetzela; o Brazylijskiej wy
borny opis podróży M artiusa (F lo ta brasi- 
liensis); o Kolumbii dzieło K arstena, o P eru  
P aw ła  Feuillee, o Gwinei angielskiej i fran- 
cuzkiej prace Schom burgka i Au biota. — Co 
się tyczy roślin użytkowych A ustralji to dzie
ła F o rstera  i R oberta Brown służą jeszcze za 
główne źródło wiadomości; a dopiero w now-

WIADOMOSCI LITERACKIE.
— Nakładem  Redakcji Czytelni Niedziel

nej, wydana została w tych czasach książeczka 
pod tytułem: Rady dla Matek zachowania sit' 
podczas ciąży, porodu i połogu, oraz obchodzenia 
się z dziećmi, podane w krótkości dla ludu wiej
skiego, przez D ra W ładysława Sciborowskie- 
go z W ilanowa. Książeczka ta  napisana jest 
bardzo przystępnie i praktycznie; autor m a
jąc sposobność bliższego zapoznania z zwycza
jam i ludu wiejskiego, obok rad  właściwych i 
odpowiednich jego stanowisku, podaje zara
zem ostrzeżenia przeciwko szkodliwym a czę
sto używanym środkom, wskazując jak  są 
bezzasadne. Rady dla Matek odznaczają się 
zwięzłością i jasnością, dwoma nader ważue- 
mi zaletami, i ubolewać przychodzi, że tak  
mało wieśniaków i wieśniaczek umie dotąd 
czytać, gdyż bardzo byłoby dla nich pożyte
czne poznauio podanych w tej książeczce wia
domości, ostrzeżeń, upomnień i t. d.; można 
wszakże mieć nadzieję, iż praca ta niestraco- 
na, tembardziej teraz, kiedy prawie wszędzie 
tak  pilnie krzątają się kolo oświaty ludu i nau
czenia choć czytać i pisać dorastającego poko- 
enia.

— Ja k  wiadomo, księgarz poznański p. J. 
K. Żupański, zamierzył ogłosić w ozdobnych 
wydaniach, z objaśniającemi rycinami, celniej
sze hrcydzieła pierwszorzędnych poetów pol
skich. W zeszłym roku w podobny sposób 
wydał Zachwycenie i Błogosławioną T. L enar
towicza. W  tych dniach wyszła z druku Pani 
Twardowska  M ic k ie w ic z a , w p rz e p y s z n e m  w y 
d a n iu  in  4 - to , z p ię c iu  w y b o rn e m i i l u s t r a c ja 
mi pomysłu Zaleskiego, a wykonaneini na 
miedzi przez Łukomskiego.

— O wyszłej niedawno w Pradzo, nak ła
dem J .  L. Kobra, drugiom wydaniem, pracy 
pani H onoraty z W iśniowskich Zapowej, pod 
tytułem  Nezabudky, tygodnik czeski Lumir tak 
się wyraża: „Nezabudky, ofiarowane przez pa
nią Zapową dziewicom czeskim, już po pier- 
wszem ich wydaniu zyskały zasłużony roz-, 
glos i zostały po całym kraju czesko-słowiań 
skim rozpowszechnione; zbytecznem byłoby 
przeto rozwodzić się obecnie nad ich warto 
ścią. Z tnarła autorka wzięła tu  sohie za wzór 
dzieła K lem entyny z Tańskich Hoffmanowej, 
a zaprawdę ubolewać należy, że nielitościwa 
śmierć tak  niespodzianie nam ją  wydarła i nie- 
dozwoliła jej postępować dalej na tej drodze, na 
której wielkie rokowała nadzieje. Drugie wy
danie Nezabudek jest bardzo piękne, i tak z te
go powodu, jak  głównie dla swej treści, może 
służyć jako  najmilszy na gwiazdkę upominek 
dla dziewic czeskich, dla których właśnie 
Izieło to napisane zostało.”

— Przegląd flory świata. Dr. D. A. Rożen- 
thal, z W rocławia, w dziele nadzwyczaj praco
wicie skreślonem, pod tytułem: Synopsis plan- 
tarum diaphoricarum. E rlangen  u Fer. E nke 
1862 r., zestawił rośliny lekarskie oraz gospo
darskie wszystkich krajów. Na tysiąc dwustu 
stronicach, opisanych jest przeszło 12,000 ro
ślin, uszykowanych podług famiłij; przy każ
dej familji znajduje się treściw y opis cech cha
rakterystycznych, a przy każdej roślinie w ska
zana jes t jej ojczyzna i użycie. — Szczegóło
we ocenienie tego dzieła pozostawiamy dzien
nikom specjalnym; zwracamy tylko uwagę 
na zadziwiającą okoliczność, a mianowicie, że 
z 12,000 owych roślin, przeszło 8,000 w mo- 
dycyuie bywa używanych (jakkolw iek znacz
na część ich bywa także używana i w innych 
celach). Do wyrabiania farb służy 650 roślin; 
740 dostarcza drzewa użytkowego; 360 służy 
do tkanin i plecionek; 140 dostarcza mate- 
rjału  garbarskiego; 98 kauczuku i guttaper- 
chy; 44 papieru; 16 woskuj 17 korków; 47 
surrogatu mydlarskiego; 88 jodu i sody; a 48 
służy do pokrywania dachów.—Roślin gospo
darskich przytoczonych jes t 2,700; a pomię
dzy temi rodzajów zbóż (50), owoców używa
nych do jedzenia, jagód i nasion (100); jarzyn 
liściastych i innych 720; korzeni (314); sur- 
rogatów kaw y i herbaty (120 i 50); roślin do
starczających napojów orzeźwiających lub u- 
pąkjących (200); roślin z których wydobywa
ny b y w a  tłu sz c z  lub olej eteryczny (330). — 
Roślin trujących wymienionych je s t przeszło

szych czisach mamy opisy szacowne T. M ul
lera z Melbourne i Seem anna, o roślinach na 
wyspach Yitta.

Dwa alfabetyczne spisy (jedenbotaniczny a 
drugi m aterji dotyczący), ułatw iają użycie 
dzieła D ra  Rozenthal tym  nawet, którzy nic 
są specjalnymi botanikami.

— Pomiędzy licznemi wyćhodzącemi obe
cnie w Paryżu książkami kolendowemi, zwra
cają uwagę dwa dziełka wydane przez księ
garnię H achette i W spólka, Rekracje pouczające 
(Recreations inslruclioes) p. Delbrtlck, i Rozmo
wy Matki (Can series de Id mere) baronowej Crom- 
brugghe. Pierwsze dzieło, wyjęte z czasopi
sma Education nouvelle, składa się z trzech se- 
rij; każda serja zawiera naprzód tablico sy
noptyczne, na których zwierzęta, rośliny, rze
miosła, sztuki, przedmioty codziennego uży- 
tku, gry, jeogratja fizyczna, przemysł i t. ii., 
są przedstawione w bardzo dobrych i ładnie 
wykonanych obrazkach kolorowanych, po
tem idą śpiewy z muzyką, objaśnienie tablic, 
powiastki, opowiadania, zdania i maksymy, 
óraz wiersze. Dziełko to łączy naukę z zaba
wą. W  Rozmowach Matki proza także przepla
tana jest wierszami; do każdego opowiadania, 
rozmowy i t. d., dodanyjest obrazek w rodza

ju  flamandzkim; jes t icli pięćdziesiąt,— pro
stych a przemawiających do umysłu. Dziełko 
to odznacza się także prostotą i zupełnie przy
stępne jest dla dzieci. Dzieło zaś p. Del- 
brttck, na tegorocznej wystawie londyńskiej 
otrzymało medal międzynarodowy, z działu 
książek elementarno-wychowawczych.

— W  P aryżu  wyszło teraz dzieło odzna
czające się nowością i świeżością poglądów, 
noszące ty tu ł Reprezentacja narodowa we Fran
cji (Representation nalionale en France) pióra p. 
G. Guadet, który zjednał sobie zaszczytne 
imię, także niedawno wydaną książką, pod n a 
pisem Zyrondyni (les Girondins).

Autor ubolewa, żo w y p r a w y  do m a ło  z n a 
nych krajów, obfite w obserwacje p o d  in n e m i 
wzlędami, dostarczyły nie wielo żywiołu dla 
botaniki. Z flory afrykańskiej, oprócz k ra 
jów nadbrzeżnych, nie wiele co jest znane

Stan zakładów iiaiikowyeh w Galicji Austrjackicj.
(nadesłano) 

Kraków, w Listopadzie.
Zapowiedziany w ostatnim  uryw ku opis 

organizacji gimnazjum drugiego, czteroklaso
wego w Krakowie, podajemy właśnie w* uwa- 
gach, które poniżej zapisujemy.

Liczba uczniów wzrastała znacznie z roku 
na rok w gimnazjum.św. Anny tak, że niepo
dobieństwem byłoby pomieścić ich po klasach. 
Zredukowanie gimnazjum Bocheńskiego z 
sześciu klas do czterech, nieuzupełnienie gi
mnazjów Sandeckiego i Rzeszowskiego, z k tó
rych d ru g ie  d o p ie ro  w  roku 18 5 8  do ośmiu 
k la s  ro z s z e rz o n o , a  p ie rw s z e  p o  d z iś  d z ie ń  je -
szcze tylko o sześciu klasach byt swój wle
cze połowiczny, zresztą zgermanizowanie 
prawie zupełue, jakeśm y topoprzód wykazali, 
gimnazjum Tarnowskiego z jednej, a garnię
cie się liczniejszej młodzieży do szkół publi
cznych, w części w skutek umieszczenia rzą
du krajowego i innych urzędów w Krakowie, 
a w* części w skutek niestosownie uorganizo- 
wanych szkół niższych przy braku odpowie
dniej liczby zakładów realnych i w ogóle spe
cjalnych z drugiej strony, były przyczyną 
wielkiego napływ u uczniów do gimnazjum 
św. Anny. Dość, że ukazała się potrzeba 
dzielenia klas niższych na dwa oddziały tak 
że obok ośmiu klas głównych, gimnazjum w 
mowie będąco w latach 1856 i 1857, miało 
jeszcze poboczne cztery klasy niższe, a czasem 
i k tórą i z klas wTyższych.

B yły  to więc klasy ściśle z gimnazjum głó 
wnern złączone, a pod względem uczącej się 
młodzieży z bardzo małemi wyjątkami, które 
przy wielkiej liczbie zwykle ginąć muszą, 
zupełnio jednolite. P rosta  więc rzecz, żo i je 
dnakowo z klasam i głównemi powinny były 
być urządzone. Tymczasem w rzeczywistości 
stało się inaczej; puszczono się na pole do
świadczeń; jakby  dla urzeczywistnienia zasa
dy: Fiat experimentum in corpore vili; nie zwa 
ża jąc , że doświadczenia odbywać się i u  mają 
na dzieciach zaledwie rozwijać się poczynają
cych, na najdroższym skarbie narodu. Pom i 
ino to wszystko sprobowano eksperym entu.

W pada zatem dyrekcja i inspekcja zakładu 
na szczególniejszy pomysł co do języka wy 
kładowego w tych czterech klasach pobocz
nych; czyni do W ładz propozycję w ten sens, 
ażeby w owych klasach wszystkich przed
miotów, mówić wszystkich uczono po niemie
cku!

I  dziwna rzecz ; m inisterium , które, jak to  
wspomnieliśmy w poprzednim uryw ku, w od 
powiedzi na propozycję dyrekcji co do niemie
ckich wykładów m atem atyki i nauk  przyro
dniczych, niedawuoco przedtem potrzeby od
stępowania od zasady jeszcze nic widziało, 
a na używanie języka niemieckiego w rzeczo
nych przedmiotach czasowo tylko zezwalając, 
obowiązek obznajmianuia nczniów z termino 
logją polską na nauczycieli wkładało, tym 
razem propozycję przyjmując, na odstąpienie 
od zasady okazało się mniej czułem i d rażU - 
wetn. A była tą  zasadą naówczas obowiazp' 
jącą owa wola monarsza w odręcznem 
J . C. Mości z dnia 9 grudnia 1 8 o 4  ro u j 
rzeczona, według której, ja k  to na9Z? j j j  
telnikom  z dawniejszych u w a g  1 ,
uczyć należało w  tym^      j ę z y k u ,  w  którym
uczniom najłatwiej idzie nauka, z pi ze wagą 
języka niemieckiego w klasach Wyższych, 
gdy tymczasem w naszym wypadku Zorgani
zowano zupełnie po niemiecku cztery klasv 
niższe! -

W prawdzie nie zbywa na florach specjalnych, W  roku 1858 postąpiła ta sprawa o szczc- 
ale są one bezwyjątkowo natu ry  czysto opi-1  bel wyżej. Owe cztery klasy, które dotąd ty], 
sowej. i sam naw et Hooker, k tóry  w niektó- j ko zależały od wielkiej liczby uczniów klas 
■yeh dziełach poświęca swą uwagę użytkowej I głównych, a więc tylko tymczasowy byt mia-
 j _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ . •  n  . * x r •  _  ?  A / L l 7 i f i l n n n  « J  •  .  .  a _____wartości roślin, w swej florze Nigrowej nio 

zamieszcza tego rodzaju wzmianki. O florze 
półnoenn-am erykańskiej, flory lekarskie B ar
tona i Bigelowa (1821 r.)G riffitha (1847) i Ra- 
finesquea, dostarczają ofitego materjału, o flo
rze podbiegunowej Amoryki i Grenlandii

ły, oddzielono od gimnazjum św. A nny i w 
osobny, czteroklasowy zakład zamieniono, 
pozostawiając jednak język wykładowy iu 
statu quo; to jest: niemiecki we wszystkich 
przedmiotach i wszystkich czterech klasach 
niższych, pomimo, że dokum ent erekcyjny, je 

śli się nie mylimy, przew ażnie tylko języka 
niemieckiego używać zalecił.

Uczono więc w owych czterech klasach po
bocznych, a później, w owem nowem udziel- 
uem niższem gimnazjum w szystkiego po nie
miecku; nawet re lig ji! a nadto, czyby kto 
uwierzył? uczono młodzież P o lską naw et ję- 
zy ca polskiego z niemieckiej, a do tego lichej 
g ram atyk i! ° J

Tak jest n ieste ty ! ty m sposobem uczono 
przez lat ki ca młodzież Polską nie w zakła
dzie zagranicznym niemieckim, ale w szkole 
na jej własnej ziemi, w iat kilka po odręcznem 
a obowiązującem piśmie monarszem, w dru
giej połowie N IN  wieku, w oswieconąj E u ro 
pie.

Powtarzam y, że tak uczono młodzież P o l
ską. Bo kogoi umieszczano w owych klasach 
poboczuych i onem udzieluem niemieckiem 
gimnazjum ? •

Oto najpierw po zapisach z początkiem ro
ku szkolnego — a wszystka młodzież zapisy
wała się w ogólności do gim nazjum ś w. Anny, 
sortowano zapisanych na Polaków iNiemców, 
a przynajmniej na kandydatów na Niemców. 
A naprzód przydzielano do klas pobocznych 
wszystkich uczniów starozakonnych, których 
po zakładach galicyjskich najczęściej do na
rodowości niemieckiej— w wykazach zalicza
no;— po nich szli synowie urzędników  nie
mieckiego nazwiska, chociażby się byli w 
kraju porodzili i pó niemiecku tak mało umieli 
jak  uczniowie nazwisk Polskich; -  czystych 
niemców bywało zaledwie k ilku w całem g i
mnazjum— a po tych, ponieważ liczba wy
mienionych kategorij zwykle była szczupła, 
dwójkowauo młodzież Polską przeznaczając 
podług alfabetu jednego do klasy polskiej, a 
drugiego do niemieckiej, uwzględniając tylko 
chyba pokrewieństwo lub wspólne mieszkanie 
chłopców. VY ten sposób zyskiwano tu  i tam  
rów ną liczbę uczniów, bo inaczej klasy nie
mieckie tylko z starozakonnych i synów 
urzędniczych niemieckiego nazwiska , albo 
awansowiczów nazwiska polskiego złożone, 
naw et z dodatkiem czystych Niemców, zale- 
dwiehy kilkunastu ńczniów były liczyły, obok 
klas polskich o kilkudziesięciu uczniach.

T ak samo miała się rzecz po utworzeniu 
udzieluego niemieckiego gimnazjum. I  w ten- 
czas zapisywali rodzice dzieci po największej 
części do gimnazjum św. Anny, a mała tylko 
liczba zgłaszała się wprost do szkoły- niemie
ckiej. Kiedy więc u św. A nny pokazały się 
klasy przepełnione, a w wielkiej części puste 
w gimnazjum niemieckiem, znów się odbywa
ła operacja dzielenia, po której odprowadzano 
solennie wydzielonych chłopców do szkoły 
niemieckiej.

Wyobrazić sobie można, jak i to był dzień 
sądny, ów dzień, w którym  dzielono biednych 
uczniów i wysyłano do klas niemieckich! J a k  
z bijąeem sercem czekały biedne chłopięta 
teg o  wyroku, k tóry  jednej części pozwalał 
się uczyć po polsku, a drugą skazywał na m ę
ki i utrapienia, bo na uczenie się w języku 
obcym, czemu chłopiec z klasy pierwszej cho
ciażby najzdolniejszy nie tak łatwo mógł po
dołać. Ile to r e k la m a c i j  ze  s t r o n y  uczniów 
i ich rodziców! Ale koniec końców klasy 
musiały być podzielone; oddział niemiecki 
musiał być zapełniony; więc nic nie pozosta
wało ja k  opuścić szkołę, albo zgodzić się z lo
sem i uczyć się wszystkiego po niemiecku, 
łamiąc się z trudnościami, których pokonaniu 
zaledwie zdolniejsze głowy i to przy wielkiej 
pracy, azawszo z wielką swą szkodą podołać 
mogły.

Ale nie dość na tern ; nie same cierpiały 
dzieci. Czy świetniejszy był los nauczycieli? 
W prawdzie nie o wiele przyjemniejszy był 
on i po innych gimnazjach, gdzie także po 
niemiecku różnych uczono przedmiotów, a po 
gimnazjach wschodnio-galicyjskich już od 
pierwszej klasy  począwszy; jednak  żadnym 
nie dogodzono ta k , jak  n a u c z y c ie lo m  owych 
klas pobocznych i czteroklasowego udzielue
go gimnazjum Krakowskiego. W yobraźm y
sobie katechetę Polaka, zmuszonego uczyć 
w yrostków  dziesięcio lub jedenastoletnich 
wzniosłych zasad religji w języku, w którym  
uczniowie zaledwie słabe do gimnazjum przy
nieśli początki. Jakiego uczucia doznawać 
musiał kapłan pedagog, widząc co chwila, jak  
nauka, k tóra rozczepiać powinna zasady w 
serca młodociane, zasady, któreby na później 
stanowić mogły podstawę życia, staje się 
tylko rzeczą czystego pamięciowego mechani
zmu, a naw et jak  nieraz u chłopczyny, pod 
ciężarem trudności ulegającego, zamiast mi
łości w stręt do najświętszej sprawy wzbudza? 
Jakiego uczucia doznawać musiał, widząc tak 
sprofanowanym najszczytniejszy przedmiot, 
a siebie poniżonym do rzędu prostych nau
czycieli języka?

W yobraźm y sobie, że innych pominiemy, 
nauczyciela Polaka, uczącego chłopców pol
skich języka polskiego, a więc ich i sw e g o  
ojczystego, po niemiecku i z k s ią ż k i  niemie
ckiej! Jakiegoż mógł doznawać uczucia
w chwilach, kiedy s i ę  • z a s t a n o w i  sam nad so
bą, w chwilach, kiedy c li l° P oom  udzielał tym
śmiesznym a p r z e r a ż a j a c y m  -s l>0,sobem nauki 
języka ojczystego! 0 , (3 Ochoty do pracy
dodawać nw  x»og ‘ va kilka razy na tydzień
o d g r y w a n a  demoralizującą komedja! A jeśli 
los nauczymę a sam przez n]e j est bez 
przykrości, jesu  nauczyciel w cliętnem gar- 
nieniu się! uczniów do nauki, w dobrych ich 
pos ęp ach widzi owoco swej pracy, a w nich
to ^ -oJ(J uadwiększą za swe trudy nagrodę; 
• f '  turnJ' się, jakiegoż uczuci a doznawać mu

siał ów biedny nauczyciel języka polsk:ego, wi- 
|*Zilc co krok i chwila, jakie trudności do prze
łamania ma tam, gdzieby bardzo łatwo w tym  
Samym czasie inne mógł osiągnąć skutki; tam  
gdzie przecież trudno m u było dopatrzyć się 
ochoty w uczniach polskich do uczenia się p° 
niemiecku języka polskiego. A  jeśli kiedy. t() 
w takim  razie owi biedni nauczyciele, j ^ h  
byli tylko nauczycielami, a nie wy1’0*3111̂ '  
mi, którzy dla tego garną się do »allcz}’Ciel- 
stwa, że zaraz po złożeniu egząJI(:!l° w. otrzy
mać można pensję większą, aniżeli w innych 
zawodach; jeśli czuli w sobie en pociąg -we
wnętrzny, który  ich wid)11 * ® to8’o szczytne
go chociaż mozolnego ż.iwoau; to wtenczas 
kiedy uczyli języka P° lefl° po niemiecku, 
uczuli niezawodnie 1’°, raz Pierwszy całą wa
gę i grozę owej sta r° Jtnej sentencji: Hutm 
dii odere, pa/edag°Sum l nce>'e, ]ub owego pomię-
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dzy ludom naszym  krążącego przekleństw a: 
„B odajbyś cudze dzieci uczy ł” .

Ileż tu  zm arnow ano czasu, sil i zdolności, 
zapału  i p racy  uczniów i nauczycieli! A p rze
cież n ik t, do kogo należało; n ik t, k to  m iał 
czuwać nad dobrem  szkoły  i młodzieży; n ik t, 
k to  m iał strzedz w ykonan ia  praw a, przez la t 
k ilk a  nie zw rócił na to uwagi. A  przecież mi- 
n isterium  ośw iecenia pozw oliło na  to ocie
m nianie, a jak o  m in isterium  k u ltu , czyli spraw 
duchow nych zezwoliło i cierpiało, aby tak  po
niżono i sprofanowano naukę samej n aw e tre -  
lig jif nie m ówiąc już  nic o w ładzach ducho
w ny cli krajow ych, k tó re  to spraw ę m iały pod 
bokiem!

A przecież wówczas obow iązyw ało pism o 
odręczne J .  C. Mości z 9 G rudn ia  1854!

BIBLIOGRAF JA ROSYJSKA
za miesiąc Lisi opad i  HU 2 r.

(Z lo lończen ie , obacz N r .  2 8 4 ) .

f czcbnik srawnitielnoj geografii dla średnich 
liczebnych zawiedienij. W. Pdtza. Perewiot Tie- 
legin. Wypu.sk 2 -ej. Moskwa.

Sm irnow . Ucztbnaja kniga geografii. Wy- 
pusk 1-j— kurs prigolowitidnyj. S. Peterb. I860. 
— fiVypusk 2 -;j  — srawnitielnoje opisanje jewropej- 
skich gosudarstw, w fiziczeskom i politiczcskom 
otnoszcnjach. S. Peterb. 1862.

P ierw sze  z przytoczonych tu dzieł obejmu- 
m uje całkow ity  ku rs  jóografji dla średnich 
zakładów  naukow ych. J e s t  to praca znanego 
uczonego niem ieckiego, p. P u tza , którego 
m etoda różni się zupełn ie  od m etody używ a
nej dotąd wr podobnego rodzaju dziełach jeo- 
graficznych. Sam  au to r tak  się w yraża 
w przedm ow ie o znaczeniu i w ykładzie jeo- 
grafji:

„N iew ielu  jeografów  pojęło głów ną zasa
dę m etody  R it  tera i rzadko k tó ry  z n ich  o- 
k reślił ją  jasno; do liczby ich należy duńczyk 
Sc hau fi', zdaniem  ktorego głów no w ady k s ią 
żek jeograficznycli, przeznaczonych do w y
k ład u  po szkołach, te  są: ‘zbyteczne n ag ro 
m adzenie faktów , brak m iędzy n iem i zw iąz
ku, tudzież porów naw czego ich przedstaw ie
nia, zdolnego doprow adzić do korzystn iej
szych na polu innych  n a u k  rezultatów .

„W spom niana  w ty tu le  m etoda porównaw
cza w ykładu  jeografji, w ydoskonaloną zosta
ła  w pracy  niniejszej daleko więcej, niż w po
przednich tego rodzaju  pracach; ztąd pocho
dzi, źe dzieło to je s t  o k ilk a  tysięcy  nazw 
uboższe od książek, k tó re  zastąpić mogą j e 
dnocześnie dykcjonarz jeograłiczny. N ie w y
szczególniłem  rów nież ta k  zw anych osobli
wości oddzielnych m iast, gm atw ających  ty l
ko pam ięć uczniów; jodyn ie  co do najw ażn iej
szych m iast, próbow ałem  dać uczniowi w yo
brażenie o m ieście praw dziw ie europejskiem . 
B rak  ten  szczegółów w ynagradzam  tern, że 
w ykazuję znaczenie w szystk ich  m iast, w iel
k ich  i m ałych, pod względem  ich położenia 
jeograficznego, oraz zastanaw iam  się nad po
łożeniem  pod ty m  sam ym  w zględem  w ażniej
szych państw .

„Co się tyczy form y w ykładu, dążyłem  do
połączenia możebnej zwięzłości z jasnością  i 
p rosto tą , tudzież usiłow ałem  sta le  unikać 
sty lu  suchego, pedantycznego, dla obudzenia 
dla mego dzieła in teresu  naw et uczących 
się.”

P . P titz  trzym a się w swern dziele w iernie 
w ypow iedzianych przez się zasad. P raca  
jego-obejm uje co najm niej o trzy  czw arte 
mniej nazw- aniżeli jeografje  Obodowskiego 
i Szulgina; obok tego je 3t  to praw dziw a jeo- 
g iafja, a nie encyklopedja, gdyż w ypuszczo
ne tu  zostało w szystko, co nie m a styczno
ści z jeografją. Tak, p. P titz  nie podaje wia
domości ani s ta tystycznych , ani geologicz
nych, ani astronom icznych, oraz nie wyszcze
gólnia ani też nie opisuje zw ierząt i roślin, 
z w yjątkiem  chyba tych, od k tó rych  zależy 
b y t m ieszkańców , lub k tó re  nadają jak iem u  
krajow i szczególny ch arak te r. O bok teo-o 
książka  jego odznacza się ścisłą m etodą nau
kow ą i loicznością; przez całe dzieło p rzep ro 
w adzony został zw iązek pom iędzy n a tu rą  a 
człowiekiem ; wszędzie w ykazany  jest w pływ  
n a tu ry  na  rozwój dziejow y narodów . Podać 
tu  jeszcze należy, że w ykład  odznacza się 
nadzw yczajną zwięzłością; je s t  to  raczej w y
bornie ułożony p rogram , k tó ry  nauczyciel 
pow inien rozw inąć i zapełnić ciakaw em i 
szczegółami. Lecz program  ten  w ym aga od
pow iedniego ta k  ze s trony  nauczycioła ja k  i 
uczniów przygotow ania. Nauczyciel, chcący 
pou ug tego dzieła w ykładać, pow inien być 
o eznany z pracam i i R itte ra  i H um boldta, 
a obok tego znać h istorję, gdyż inaczej nie 
po trafi objaśnić w pływ u w arunków  jeogra-
ficznyck na  dzieje ludzkości: Z drugiej s tro 
ny  uczniowie pow inni posiadać już  w iado
m ości co do zasad jeografji.

Lecz jeżeli jcografja porów naw cza p. P tl-
tza  odznacza s i ę  w ykazanem i przez nas zale
tam i, ogłoszonego obecnie zeszytu drugiego, 

co i zeszyt p ierw szy ty-' 
ącego jeografję cesar-

w yuanego p o J  tym że c0 i zeszyt p ierw szy ty-’ 
tulem , lecz obejm ującego jeografję cesar
stw a rosyjskiego, nap isaną przez samegoż p. 
Tielegina, bynajm niej pochwalić nie można, 
i . Tieligin m iał słuszność, iż przekładając 
jeografję, nap isaną w yłącznic d la  E uropy  
środkow ej, a zatem  k ra je  tej ostatn iej na 
szczególnym  względzie m ającą, przedsięw ziął 
uzupełnienie je j przez dodanie jeografji k ra 
ju , dla którego p rzek ład  przeznacza się. P r a 
ca ta  atoli grzeszy pod wielu w zględam i. 
Najpierw  p. T ielegin niesłusznie dał drugie
m u zeszytowi ty tu ł jeografji porównawczej, 
guj-ż nie znajdujem y w nim  ani tego sposobu 
w yM adu porównawczego, an i system u, ani 
też pog ad u historycznego, k tó re  cechują 
pierw szy zeszyt, z dzieła p. P fitza  dosłow nie 
n a  jęz t k  ro sy jsk i przełożony. P .  T ielegin 
p rz e ro b u ,je  \ me jeografję  cesarstw a ro sy j
skiego Paw łow skiego , k tó ra  atoli je s t p racą
0 ifitszą v,' szczegółj i sum ienniejszą aniżeli 
niniejszy zeszyt drugi. A obok tego au to r 
m e ustrzeg ł się w ielu błędów nie do darow a
nia; tak  np pow iada on, że cesarstw o ro
sy jsk ie  dziel. 8ię na 56  gubernij, g obwodów
1 i  ziemi, podczas gdy wiadomo, żo liczba 
gubernij w ynosi (59, obwodów 11 i ziem 4, 
do czego dodać należy pięć okręgów  m iej
skich, o k tó ry ch  nie m a tu  wcale w zm ianki.

Co do drugiego dzieła jeograficznego,,napi
sanego przez p. Sm irnow a, p ierw szy  zeszyt 
przeznaczony został do w ykładu  tej nauki 
poczynającym  panienkom . W ątp im y  jednak , 
ażeby tak  m łodociane um ysły  zrozum iały 
w szystko co chciał powiedzieć p. Sm irnow , 
a naw et ażeby zrozum iaw szy, w ielką m ogły 
odnieść ztąd korzyść. T ak  np. autor, dow o
dząc kulistości ziemi, ta k  w końcu mówi: 
„A  zatem  ziemia je s t ku lą , i to ta k  w ielką, 
że najw iększa przestrzeń, ja k ą  ty lk o  na po
wierzchni jej oko objąć może, w ydaje się pła
szczyzną.” Z najdujem y tu  także dość n ieja
sne ’w yjaśnienie przyczyn  astronom icznych, 
od k tó ry ch  pochodzi różnica pór roku, co dla 
poczynających uczyć się jeografji, je s t  zu
pełnie zbyteczne. Delej p. Sm irnow  m ówi 
dość szczegółowo o p lanetach, kom etach, 
księżycu, gwiazdach, a następnie przechodzi 
do geologji- W yrazu  tego wprawdzio u n ie
go nie spotykam y, lecz znajdujem y ustępy: 
„o tw orzeniu się w ierzchnich w arstw  ziemi, 
o oddziaływ aniu przyczyn w ew nętrznych,
0 w pływ ie pow ietrza, działaniu wody, w e
w nętrznym  układzie i składzie w ierzchnich 
w arstw  ziem i.* P . Sm irnow  powiada w przed
mowie, że podług tego dzieła w ykłada w je - 
dnem  z gim nazjów  żeńskich . Jeżeli ta k  jest, 
w ątpim y żeby jego  uczennice pow zięły ja k ie 
kolw iek o zasadach jeografji wyobrażenie. 
P o  a rty k u łach  treści geologicznej, p. S inir- 
uow przystępuje  do tego, od czego w ypadało
by m u zacząć sw ą książkę, a m ianow icie do 
zjaw isk i nazw  z jeografji fizycznej, i naresz 
cic kończy na w iadom ościach z jeografji po li
tycznej, t. j .  na w yszczególnieniu w ażniej
szych państw  i ich stolic.

D b ały  zapew ne o rozw inięcie um ysłu  
sw ych z pierw szej k lasy  uczennic, au to r po 
każdym  paragrafie zadaje im  do rozw iązania 
py tan ia , z k tó ry ch  parę dla p rzyk ładu  przy
taczam y: „Do czego podobny byłby ocean, 
gdybyśm y w yobrazili sobie, iż na całej swej 
przestrzen i zam arzł i że przew rócony został 
dnem  do góry?” —„C oby się stało, gdyby 
ziemia, obracając się około słońca i około 
swej osi, nie była pochylona około swej o r
b ity?” T akie to kw estje  zadaje p r  Sm irnow  
do rozw iązania dzieciom, uczącym  się po
czątków .

D rug i zeszyt je s t  kom pilacją dzieła p. P ii-  
tza, w połączeniu z w łasnem i, przestarzałem i 
pojęciam i p. Sm irnow a co do jeografji. M ó- 
Wi on w przedm ow ie, iż postanow ił skrócić 
dzieło p. P iitza, a tym czasem  książka  jego  
je s t daleko obszerniejsza, chociaż obejm uje 
ty lk o  E u ro p ę  bez Rosji. K siążka  ta  atoli, 
obok wad, m a i zalety, do liczby k tó ry ch  za
liczyć należy i tę, że sty l jej jest p rzy stęp n ie j
szy dla uczących się, aniżeli s ty l p rzekładu  
jeografji p. P u tza , dokonanego przez p. T ie
legina; obok tego znajdujem y tu zw ięzły obraz 
obecnego stanu  ośw iaty  i k o n sty tu c ji w w a
żniejszych państw ach  europejskich , a n a 
reszcie fak ta  tu podane, są spółczesno nam.

Karła jewropejskoj Rosji i Zakawkazskaho kra
ju, izdannaja w 1862 godu I m p e r a t o r  s k i  m 
russkim geografie,zeskim obszczestwnm. S. Peters.

W  ty c l i  c z a s a c h  c z u ć  s ic  d a w a ł a  p o t r z e b a  
ogóluej Rosji europejskiej karty , łączącej 
w sobie w szystkie rezu lta ty  najnow szych prac 
topograficznych i badań z dziedziny jeografji. 
B ra k  dobrej karty , w pływ ał n iepom yśl
nie na działalność na polu nauk, adm inistracji
1 przem ysłu. K ażda w tych  różnorodnych 
sferach praca i każdo przedsięw zięcie w ym a
gają k a rty , k tó raby  tak  sw em i w ym iaram i 
ja k  i w ykonaniem  technicznem , daw ała m o 
żność objęcia naraz w szystk ich  w arunków  
joograficznych ta k  całego państw a, ja k  i od
rębnych  jego  części. T ak ie  m ianow icie je s t  
przeznaczenie k a r t  ogólnych, k tó ry c h  zastą
pić nie m ogą żadne, chociażby najlepsze k a r
ty  specjalne lub atlasy. Podobnej k a rty  o- 
gólnej R osji europejskiej dotąd  rzec m ożna 
nie było Pow yższej potrzebie czyniła zado- 
syć głów nie wojsko wo-drogowa karta, k tó ra  
dotąd jeszcze je s t  najbardziej w Rosji upo 
wszechniona. Lecz k a rta  w spom niona nie 
obejm uje całej R osji europejskiej, a ponieważ 
nakreśloną  została w 1829 r., a w 1855 u le 
gła jed y n ie  nieznacznym  zmianom, przeto 
je s t przestarzała, zw ażyw szy zwłaszcza na j
now sze badania jęograficzne i p race topogra
ficzne; nareszcie z pow odu sam ego przezna
czenia tej k a rty , m a ona na celu głów nie 
drogi m ilitarne. T ak  zw ana specjalna karta  
Szuberta, nak reślo n a  przed trzydziestu laty  
w sztabio g łów uym  i częściam i popraw iana 
dotąd stopniowo, m a z pow odu swoich roz
m iarów  ch arak te r atlasu  in ie in o żc  w żadnym  
w ypadku dać ogólnego w yobrażenia ani o ca
lem  cesarstw ie, ani o oddzielnych jego  czę
ściach; obok tego k a r ta  pom ieniona nie m o
że być w celu pow yższym  p rzydatną  chociaż
by d latego , że tak  samo ja k  wojskowo-dro- 
gowa karta , nie obejm uje całej R osji eu ro 
pejskiej, a z powodu w ysokiej ceny, nie je s t 
d la ogółu przystępną. Toż samo powiedzieć 
m ożna i o szczegółowej (czyli tak  zwanej s tu - 
arkuszow ej) karcie, wydanej przez sztab je- 
nera lny  w 1815 r.; nie by ła  ona popraw ianą 
na podstaw ie now szych badań i dla tego s tra 
ciła zupełnie na w artości. K a r ta  pocztowa, 
Pomimo spcojalnej swej treści, służyła dotąd 
powszechnie, w b raku  innej, głów nie przy 
^ ^ m io śc ia c h  p rak ty czn y ch  i adm inistracy j
ni} c i, ccz k a r ta  pom ieniona przeznaczona 
j e s . w y ącznie dla swego celu specjalnego 
! pod tym  względem je s t dobrą; lecz z d ru 
giej strony m e m ieści w sobie w ielu, naw et 
bardzo ważnych wiadom ości jeograficznych 
i nie m a pod w zględem  zarysów  toj d ok ła 
dności, jaka  naby tą  została na  sku tek  prac 
1 badań topograficznych, w najnow szych cza
sach dokonanych. N areszcie wspom nieć tu 
jeszcze należy ń innych k artach , bardzo n ie 
dokładnych , k tó re  w b rak u  innych, służy ły  
w w ielu w ypadkach  jako  k a rty  ogólue R osji 
europejskiej. b 0 liczby tych  k a r t  należą te, 
k tóre  w ydane by jy w r0zm aitych celach sp e 
cjalnych i m ają naw et pod tym  w zględem  
w ielkie nieraz znaczenie, lecz co do swej tre- 
ści jeograficzncj są bądź w cale niedostatecz
ne, bądź pow tórzeniem  innych  k a r t  bez 
w szelkiego na wiadomości jeograficzne po
glądu krytycznego.

K a r ty  zaś ogólne R osji europejskiej, w yda
ne w niędaw nym  czasie przez osoby p ry w a
tne i sprzedaw ane po sk ładach  księgarsk ich ,

chybiają zupełuio celu, gdyż są ze wszech 
m iar wadliwe.

W yż przytoczone pow ody by ły  dla cesar
skiego tow arzystw a jeograficznego w P e te r 
sburgu pobudką do w ydania ogólnej k a rty  
R osji europejskiej. Zw ażyw szy, że sz ta b je -  
neralny, posiadający w yłącznie w szystk ie 
niezbędne do podobnego w ydaw nictw a m ate- 
rjały , n ie  m iał zam iaru podjąć się na teraz 
podobnego przedsięw zięcia, gdyż m iał inne 
za trudn ien ia ,—tow arzystw o, ze w zględu na 
cel swego istn ien ia , poczmvalo się do obo
w iązku podjęcia się w ydaw nictw a podobnej 
k arty . P ra c a  ta  m ogła być dokonaną jedynie 
przy  pom ocy sztabu jeneralnego, k tó ry  rze 
czyw iście okazał w ielkie dla tego przedsię
wzięcia spółczucie. W  ten  sposób w 1857 r. 
rozpoczęte zostały  p race około k a rty  ogólnej 
R osji europejskiej, k tórej nakreślenie, rycie 
i odbijanie pow ierzone b y ły  depo w ojsko wo- 
topograficznem u, podług w skazań i kosztem  
C esarskiego tow arzystw a jeograficznego.

D la  nakreślen ia  ogólnego p lanu  i p ro g ra 
m u karty , oraz dla k ierow ania sam ą pracą, 
rada  pom ienionego tow arzystw a w ybrała  
k ilk a  osób, obeznanych specjalnie z rozm ai- 
tem i kw estjam i dotyczącem i ułożenia i tech
nicznego w ykonan ia  karty , a mianowicie: 
J .  P . B łaram berga, dy rek to ra  depo w ojskow o- 
topografioznego, pod bezpośreduim k ie ru n 
kiem  k tórego w ykonane zostały w szystk ie 
prace w sam em  depo; prezesów  oddziałów: 
jeografji m atem atycznej, S. J . Z ielenoja, a 
następnie  O. W . S truw ego; jeografji fizycz
nej, A. D. Ozierskiego, a następnie  G . P . 
G elm ersena  i P . P . Siem ienow a; sta ty sty k i, 
A. P . Zabłockiego, a następuie K . S. W ie
siołowskiego; członków  tow arzystw a: G. J . 
K eppena, A. N. Saw icza i W. P- Bezobrazo- 
wui. W szy stk ie  roboty dotyczące w łaściw ie 
ułożenia k a rty , dokonane zostały przez to p o 
grafów sztabu jeneralnego , pod bezpośrednim  
k ierunkiem  p u łkow nika  T iutikow a.

P o  ułożeniu p rogram u k a rty  przez wyż 
przytoczone osoby, k tó re  przed p rzystąp ie
niem  do p racy  u tw orzy ły  osobną komisję, 
p rogram  ten  został szczegółowo roztrząśnię- 
ty  na radzie tow arzystw a, pod prezydencją 
w iee-prezesa, adm irała  P. P . L itke.

C esarstw o rosy jsk ie  zostało na karc ie  n a 
kreślone w następujących  granicach: na  po
łudniu , do lin ji poprowadzonej od południo
wego brzegu m orza K aspijskiego; na  północy 
do lin ji poprow adzonej od p rzy lądka N ord- 
Cap, na zachodzie, do w łaściw ej g ran icy  p ań 
stwa; na wschodzie, do gubernji O renburg- 
skioj włącznie, czyli do p o łudn ika  tw ierdzy 
Zw ierinopołow skiej.

Z  powodu tak ich  rozm iarów  k arty , skala  
'^Diosioooi czyli czterdziestu w iorst w calu, u- 
znaną została za dostateczną dla z ad osy ć u- 
czynienia g łów nym  pod w zględem  jej treści 
W ymaganiom; rozm iary  przeto tej k a rty , czy
n ią  ją  dogodną do uży tku  praktycznego.

K a r ta  sk łada  się z 12. części czyli arkuszy , 
a dla u ła tw ien ia  przeglądu  całej k arty , doda
ny został osobny arkusz ogólny.

D la  ułożenia k arty , użyty  został sposób 
p r o j e k c j i ,  w y n a le z io n y  p r z e z  H aussa. S p o s ó b  
ten, o wiele lepszy od w szystk ich  innych, 
jak k o lw iek  zalecany by ł w 1822 r. przez zna
kom itego D eom etra, dopiero w r. 1848, na 
sk u tek  rady  W . J .  S truw ego, znalazł po raz 
p ierw szy  zastosow anie przy  pracach rosyj
skiego sztabu jeneralnego, lecz za  g ran icą  nie 
został dotąd  uw zględniony.

D o składu k a rty  weszły: a) W szystk ie  
p u n k ta  oznaczone pod względem  astronom i
cznym; b) w szystkie bez w yją tku  m iasta, tak 
stołeczne, gubern jalne i pow iatow e, ja k  in ie -  
należącedo tych  kategorij adm inistracyjnych; 
c) granice gubernij i pow iatów , bez napisu 
nazw  gubernij; d) osady i m iasteczka; e) pun
k ta  fabryczne i przem ysłow e, ważniejszo za
kłady i fabryki, tudzież głów ne p u n k ta  
zaludnione, ważne po d jak im b ąd ź  względem ; 
f) stacjo pocztowe w m iejscow ościach mało 
zaludnionych; g) drogi: żelazne, bite, poczto
we i handlow e, oraz n iek tó re  boczne; h ) rze
ki: w szystkie spław ne, oraz n iek tó re  inne, m a
jące pod jakim bądź względem  znaczenie, tu 
dzież w szystkie kanały ; i) jez io ra  i ważniejszo 
bagniska; k ) w ażne łub zaludnione wyspy, 
a  z liczby niezaludnionyck te, k tóre  na zasa
dzie przyjętej skali, m ogły być przeniesione 
nu kartę; 1) góry: U ralskie, K aukazkie , K ry m 
skie, odnogi K arpackich , (M onieckie i A ła- 
uńskie.

Techniczne w ykonanie k a r ty  nic nie pozo
staw ia  do życzenia. K a rta  ry tą  została na 
miedzi, a w szystkie zarysy  są  ja sn e  i dokła
dne.

Karta jewropejskoj Rossji, s pokazanjem w por
wij i raz stiepeni nasielionnosti po ujczdam; sosta- 
wlena po nowiejszim oficialnym i czaslnym swie- 
dienjdm Szuberskim, diejslwitielnym członom Im- 
peratorskaho russkaho geograficzeskaho obszcze- 
siwa. S. Peterb. 1862, s dozwolenja wojenno-to- 
pograficzcskaho depo.

D o powyższej k a rty  R osji europejskiej,w y
kazującej s tosunkow ą lu d n o ść  pow iatów , do
łączona została  b roszura o 14 stronicach, o- 
bejm ująca „K ró tk i w stęp do w ydaw anego 
a tlasu  adm inistracyjno-ekonom icznego, i u- 
w agi do pierw szej tego atlasu  karty  ludności 
R osji europejsk iej”.

K a rta  przeto powyższa, sądząc z ty tu łu  tak  
jej, ja k  i dołączonej do niej broszurki, wiele 
obiecuje. W zm iankow ane są  tu  i źródła „urzę
dowo”, do tego najnowsze, oraz pow iedziano, 
że w ykazany tu  został „po raz p ierw szy” s to 
pień zaludnienia Rosji podług  pow iatów  i  t. d. 
S łow em , k a rta  o k tó tej tu  m owa, pow innaby 
n a  pozor zwrócić na się uw agę n io tylko osob 
mało ze s ta ty s ty k ą  obeznanych, lecz naw et 
uczonych specjalistów , i obudzić zaufanie, do 
k tórego  atoli, przy  bliższem rozpatrzen iu  się 
w niej, p raw a rościć nie może. Z ty tu łu  bro
szury okazuje się także, że p. Szubersk i za
m ierza wydać cały „atlas adm inistracyjno- 
ekonom iczny”, do sk ładu  którego wejdą k a r 
ty  ruchu  ludności, tudzież działalności na  po
lu ro lnictw a, p rzem ysłu  i handlu  i t. p. K u r
ta  więc w ykazująca ludność pow iatów  Rosji 
europejskiej, rozpoczyna w ydaw nictw o po- 
m icnionego atlasu  i stanow i, podług  słów sa
mego aurora, „podstaw ę do w szelkich kom - 
binacij sta tystycznych , gdyż w ykazuje ponie

k ąd  własności i bogactw a k ra ju , oraz jego 
przem ysł i potrzeby m ieszkańców ”. Z karty  
toj, stanow iącej zdaniem  autora  „podstaw ę” 
kom binacij sta tystycznych , m ożna w nosić o 
w artości, jak ą ,b ęd ą  m ieć dalsze tego a tlasu  
k arty .

P ierw sza stron ica k ró tk iego  w stępu  rozpo
czyna się od pow szechnie znanych  i zbyt czę
sto pow tarzanych  w yrażeń  i m yśli, co do 
ważności i niezbędności s ta ty s ty k i w każdem  
państw ie oświcconem , „ a szczególniej w R o 
sji” , dodaje autor, „kroczącej na  drodze re 
form  i p rzekształceń , lecz niebogatej pod 
względem  s ta ty s ty k i”. O koliczność ta  zachę
ciła p. Szuberskiegó do przedsięw zięcia p ra 
cy. k tórej dał ty tu ł „atlasu  adm inistracy jno- 
ekonom icznego” . W  ten  sposób au to r p o sta 
nowił k ierow ać czynnościam i na drodze r e 
form  i przeobrażeń. Lecz jeżeli R osja nie je s t  
pod w zględem  n au k i s ta ty styk i „bogatą” , 
zdaje się, że p. S zubersk i nie przyczyni się 
bynajm niej do je j w ty m  punkcie  zbogacenia 
się. N a str./5 -e j au to r  pow iada, że akadem ja 
i akadem icy poprzestali na  w ykazaniu lu 
dności całych  gubernij, podczas gdy on p ie r
wszy podjął się p racy  w ydania k a r ty  ludno
ści powiatów. Lecz k a r ta  jego podaje cyfry 
niespółczesne nam  i niew ierne. P . S zuber
ski dow iedział się jedynie z najnow szych 
dzieł sta tystycznych , że nieraz w  jednej i 
tejże gubernji, jeden  pow iat, m a o pięć lub 
naw et dziesięć razy w iększą ludność od d ru 
giego; o tern atoli latwm było przekonać się 
z 9-ej rew izji (spis ludności) K eppena, oraz 
z tablic sta tystycznych  cesarstw a ro sy jsk ie 
go za rok  1856, w ydanych  przez cen tra ln y  
k om ite t sta tystyczny . P . S zubersk i przem ię- 
szał rezu lta ty  k ilk u  spisów ludności i um ie
ścił to w szystko na  jednej karcie, przyczem  
zasłan ia sw ą nieudolność głośnem i nazw iska
mi, ja k  np. pow agą akadem ika K eppena. L ecz 
pom im o, że ten  o sta tn i u trzym uje, iż 9 -y  spis 
ludności daleko jest w ażniejszy od 10-go, 
przedsięw ziętego jedyn ie  dla ulżenia ciężaru 
k lasom  opodatkow anym , —  ,p. S zubersk i 
bierze dla n iek tó rych  gubernij liczby z 9-go 
spisu, a dla innych  z 10-go spisu ludności. 
A  wiadomo, że różnica, pomiędzy tem i dw om a 
spisam i je s t  znaczna, gdyż w ynosi na  całe ce
sarstw o 1,497,083 m ieszkańców . A kadem ik  
K eppen  pracę sw ą jeszcze w  r. 1858 nazw ał 
„w spółczesną”, ja k o  o p artą  na 9-m  spisie lu 
dności, gdyż 10-y nie był jeszcze wówczas u- 
kończonym ; pracę więc p. Szuberskiegó (o- 
p a rtą  zresztą w w ażniejszych punk tach  na 
p racy  p. K eppena), w ydaną we cztery la ta  po 
tam tej, nie m ożna bynajm niej uznać za odpo
w iadającą obecnym  w ym aganiom . P o d łu g  
9-go sp isu  ludności', cesarstw o rosyjskie liczy 
67,434,645 m ieszkańców  płci obojej, a podług  
p. Szuberskiegó, jeżeli dodam y liczby um ie
szczone przez niego w końcu broszury, R osja 
liczy ty lko  63,000,000 m ieszkańców , za w y
łączeniem  1,200,000 w ojska i 800,000 m iesz
kańców  dw óch stolic, k tó rzy  nie weszli do 
w ykazanej na karcie ludności po pow iatach. 
Zachodzi więc tu  różnica 2 '/2 praw ie m ilio
nów m ieszkańców , co nie może nie mieć zna
czenia dla dsób naw et nie oddających się spe
c ja ln ie  s t a ty s ty q e .

Od stron icy  10 do 14 .autor w ykazuje źró
dła, z k tó ry ch  korzysta ł przy uk ładan iu  szcze
gółów swej k a rty . W  ty tu le  do k a rty  p. S zu 
berski powiada, że p raca jego o p a rtą  została 
„na najnow szych źródłach urzędow ych i p ry 
w atnych”, a tym czasem  w w ykazie tym , 
o źródłach urzędow ych nie m a najm niejszej 
w zm ianki, co podkopuje w iarę w podaw ane 
przez niego szczegóły. T ak  np. au to r podaje 
ludność gub. archangielskiej na  274,951 m ie
szkańców  płci obojej, nie w skazując atoli nie 
ty lko urzędowego, le c z -n a w e t pryw atnego  
źródła, z k tórego  liczbę tę poczerpnął; ty m 
czasem p. K eppen powiada, źe podług 9-go 
spisu ludności, guberuja pom ieniona liczy ty l
ko 234,064 m ieszkańców  płci obojej, a zatem  
o przeszło 40,000 m niej niż podług p. Szu- 
berskiego, a różnica ta  je s t bardzo wielka. 
Obok tego stosunkow a ludność gubernji ar- 
changielskiej nie została w ykazana po pow ia
tach. W  ogóle okazuje się, że liczby podane 
przez p. Szuberskiegó, zostały bez wszelkiej 
k ry ty k i z różnorodnych  źródeł poczerpnięto. 
T am  naw et, gdzie przytoczone zostały źródła, 
p ."Szuberski nie potrafił należycie z nich sko
rzystać. A  są  to, ja k  pow iedzieliśm y, źródła 
w yłącznie pryw atne . A utor czerpał najw ię
cej ze s ta ty s ty k  wojskowych, w ydanych po
m iędzy r. 1847 a 1852 przez sztab jeneralny . 
Jeżeli dzieła te czas jeszcze długi stanowić 
będą w yborno źródła pod względem topogra
ficznym  i orograficznym , powiedzieć tego nie 
można co do objętych niem i wiadomości sta 
tystycznych, głów nie zaś dotyczących lu d n o 
ści i przestrzeni, gdyż ludność w y k azan ą  zo
sta ła  głów nie podług rezu lta tów  8-go spisu 
ludności, a wiadom ości dotyczące przestrzeni 
oparte są na p ierw szych  pom iarach  ogólnych 
z zeszłego w ieku. P . S zubersk i m ógł pod tym  
względem  korzystać z cennych prac p. Schw ei
tzera, zam ieszczanych w p am ię tn ikach  pe- 
to rsburgsk iej abadem ji n auk  i obejm ujących 
oparte  na  najnow szych pom iarach topogra
ficznych obliczenia przestrzeni n ie ty lko  gu- 
bornij, lecz także powiatów.

W  ogóle liczne niedokładności i dane s ta 
tystyczno, nie m ające już  na teraz, z pow odu 
przedaw nienia, żadnego znaczenia, cechują 
k a rtę  niniejszą.

Sielskaja bibliotieka, izdawajemaja minister
stwom gosudarstwicnnych imuszczestw. S. Peterb.

D ep artam en t gospodarstw a w iejskiego po- 
m ienionego m inisterstw a, w ydaje pod ogól
nym  ty tu łem  „B ib lio tek i w iejskiej”, książki 
dla szkół w iejskich, trak tu jące  gospodarstw o 
rolne. K siążk i te, k tó rych  wyszło dotąd czte- 
ry, a p ią ta  p rzygotow aną została do d ru k u , 
odpow iadają sw em u celowi. T rak to w au e  w 
nich są przedm ioty z gospodarstw a w iejskie
go, k ró tko , jasn o  i s ty lem  przystępnym  dla 
włościan. C i o sta tn i m ogliby nauczyć się z 
nich w ielu rzeczy pożytecznych , zdolnych 
podnieść gospodarstw o w iejskie w Rosji. 
L ecz „B ib lio teka w iejska”, nie sam ym  tylko 
w łościanom  przyn ieść  może praw dziw y poży
te k , gdyż w R osji znajduje się m nóstw o 
rządców  dóbr, posiadających jedyn ie  ru tynę , 
lecz riem ający ch  żadnego w yobrażenia o go
spodarstw ie wydoskonalonemu T ym  to lu 
dziom  „B ib lio teka” przynieść także może

praw dziw ą korzyść. Pom im o to, książk i po
wyższe m ało są dotąd w R osji znane; k ilk a  
ich egzem plarzy rozeszło się po szkołach w ie j
skich, a reszta  pozostaje dotąd  na  składzie.

C ztery  w yszłe dotąd  książki obejmują:

I. Zasady gosjiodar&lwa wiejskiego w półno
cnej strefie Rosji. K siążk a  ta  dzieli się na  dwie 
części, z k tó rych  jed n a  tra k tu je  o roli, a d ru 
ga o łąkach . P ie rw sza  obejm uje w ykład: o- 
gólnych zasad gospodarstw a w iejskiego, pi’ze- 
pisów szczegółowych co do u p raw y  głów nych 
rodzajów zboża i roślin, tudzież co do ro tacji.

II . Krótkie przepisy co do osuszania i uprawy 
bagien. •

I I I . O hodowaniu zwierząt użytecznych.
IN . O uprawie roślin pastewnych.
Fiłołogiczeskija Zapiski. Wypusk I-j. Woronicz.
Tow arzystw o pedagogów  w ydaje ju ż  rok

drugi, pod redakcją  p. A. Ć how ańskiego, 
„ P a m ię tn ik i F ilo log iczne”, pism o zbiorow e 
obejm ujące rozpraw y, badania i próby z dzie
dziny języ k a  rosyjskiego i jego lite ra tu ry . 
J e s t  to w ydaw nictw o w yłącznie naukow e, 
podające zbiór naukow o opiacow anych  a rty 
kułów , p rzy d a tn y ch  do k ierow ania w ykładem  
w k lasach  i obejm ujących  niejako zbiór m a- 
terjałów  do ułożenia książek  trak tu jący ch  ję 
zyk  rosyjski i jego lite ra tu rę . „ P a m ię tn i
kom* tym  przyrzeczone zostało ze s tro n y  
pierw szorzędnych rosy jsk ich  uczonych i p e 
dagogów spólpracow nićtw o; w idać że skoń
czyło się na obietn icach, gdyż redakcja, w y
dając n iniejszy pierw szy zeszyt na r. b., po
wiada, że sam a w łasnem i siłam i nie je s t  w  
stan ie  napisać cały  rocznik i że zatem  daje to 
ty lko, na co zdobyć się zdo ła ła , w zyw ając 
ponow nie uczonych ro sy jsk ich  do spó łp ra- 
cow nictw a.

Z eszy t ten  dzieli się na dwie części: z a r ty k u 
łów  oryginalnych, oraz przek ładów  ważniej
szych prac trak tu jących  o języ k u  i l ite ra tu 
rze. D o liczby p ierw szych  należy m iędzy in -  
nem i w stępna p re lekc ja  p. G ow orow a „Ó  lo- 
icznym  zw iązku m yśli, jako  podstaw ie łącze
nia  zdań.” N ie m niej w ażny i ciekaw y je s t  
a r ty k u ł p. K . P e tro w a :. „U w agi filologiczne 
nad lizjologją dźw ięku”. A rty k u ł ten  na tern 
w iększą zasługuje uw agę, że badanie fo n e ty k i 
ję zy k a  m niej je s t  znane w R osji od innych  ga
łęzi językoznaw stw a, tak  iż oprócz próby lii- 
storji g ram atyk i p. B u sła jew a , dw a ty lko  
dzieła tra k tu ją  o tym  przedm iocie, a m iano
wicie: p .B ilarsk iego , „O K ro n ice  M anassji” , i  
p. M ajkow a, „D zieje języ k a  serbskiego". W  
trak tac ie  sw oim  p. P e tro w  d o ty k a  jed y n ie  
czysto-m aterjalnej s trony  dźw ięków , staw ia  
kw estję  w yłącznie  fizjologiczną i z tego s ta 
now iska s ta ra  się w yjaśnić ogólne praw o 
różnorodnych dźw ięków . Z w raca tu  m iędzy 
inuem i uw agę znaczenie, ja k ie  au to r przyp i
suje w dziejach rozwoju języka, je ż y k o w i  dzie
ci- k tó ry  to  przedm iot w lite ra tu rze  rosy j- 
skiej, o ile zdaje się, raz ty lko  by ł d o tk n ię ty  
w a rty k u le  p. L. Jaszczenka, zam ieszczonym  
w zeszycie V H I czasopism a Osnowa za 1861 r .

W  oddziale zaś przekładów , rozpoczęte zo
stało  w ydaw nictw o najznakom itszych w lite 
r a t u r z e  n i e m ie c k ie j  prac: G rim m a, H ejse’go i 
S te in tah la , a p rzekłady  te poprzedza a r ty k u ł 
p. N. F . P etrow skiego: „O  obecnym  p o g lą 
dzie na pochodzenie ję z y k a ”, nap isany  na  
podstaw ie dzieł S te in tah la , R eu an ’a, J . G rim 
ma i W . H um boldta. D zieła, w yjątk i z k tó - 
rycłi poczęto tłóm aczyć z niem ieckiego na ro 
sy jsk i, są: „D zieje języ k a  niem ieckiego” J .  
G rim m a (podług  drugiego w ydania  lipskiego 
z 1853 r.), i „ C h a rak te ry s ty k a  g łów nych cech 
budow y języ k a” , S te in tah la . W  całości zaś 
przełożoną została p raca K. W . L . H ejse’go, 
pod ty ty łem  „System  językoznaw stw a”, w y 
dana przez S te in tah la , docenta na  un iw ersy 
tecie b e rliń sk im . R edakcja  podaje jednocze
śnie do wiadomości pow szechnej, że ja k  sk o 
ro zgłosi się dostateczna liczba p re n u m e ra to 
rów, ogłosi d rukiem  całkow ite p rzek łady  
dzieł G rim m a i H ejs’ego.

TEATRA W WARSZAWIE.
T e a t r  f i to z m a itu ś c i .  — Dziś w Piątek, d. 

19 Gruduia, trzeci raz, trajedja w 5-ciu aktach, 
Marjd Stuart, odegrana przez pp, Łapińską, Ra- 
kiewiczową, Swieszewskiego, Trapszę, Ohomanow- 
skiego, Ostrowskiego, Bodurkiewicza, Roiańską , 
Prochu zkę.

C’t f i i u  m i e j s c ,

Loaa 1 piętVa t. 4 bil. 3
Loża 2 p ię tra  z 4 bil, 2
K rzesła w 4 pier. rz. ,,
K rzesło *v 4 J ru . rz. „

k. na  
ubo. 

0  10 
70 10 
90 2 '/s 
75 2 '/ ,

rsr. k. aa

K rzesło  w n a s t. rz . ,, 60 2 '/
P a r t e r ........................ „  4B 2 «

„  30 —
, . , 1 5  —

G a le r ja .....................
P a rad y z    . .

Z aczn ie się  o godzinie 7.

J u l r o  w Sobotę, Wielki Teatr. Templaijusz i 
Żydówka.

KHRSA T S L E S 3  AS f CZS E.
r B erlina  z  dnia  18 grudnia .

Pożyczka nosay jaka
........................

Obligacje  Skarbowe 4° /0 . . .
L i s ty  zas taw ne  4 % .  . . . . . 
Bilety B an k a  P o ls k ie g o . .
W eksle na  W a r s z a w ę ...........................

,, P e te rs b u rg  3 tygodniowy
tr Londyo 3 m ie s ię c z n y . >

P a ry ż  2 „  -  .
„  H am b u rg  2 ff
u  W iłdB ń 2 , ,

Zyto na  t a rg u  ........................................  •
,, na  dos taw ę późnie jszą .

i  P a r y s a *
Renta  3 °/q bez k u p o n u

A.kcje k redy tu  ruchomego . . . .

żąda
j ą

p ła c ą

90% 
9 7 %  
8 4 %
89>/g 
89 %
89%
98*/* 

621% 
,9 / , 2 
151% 
85 
46% 
45 V,

70 10 
1115

Liwerpool, 17 Grudnia. Sprzedano dziś 10,000 
w ańtuchów  baw ełny; ceny stale się trzym ają, 
ale ta rg  nie bardzo ożywiony.
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U W IA D O M IE N IA

(N. D. 5994) N a c z e ln ik  P o w ia tu  
P łock iego .

N astępu jące zag inęły  dow ody B ankow e na  
złożoną przez M acieja Z akrzew skiego  na  urząd 
K asjera  m. Z akroczym ia kaucje  w ydane:

1. Z dnia 31 L ipca ("12 Sierpnia) 18 40 r. Nr. 
11,626 n a  rs. 60; 2. z d. 31 S tyczn ia  (12 L u 
tego) 1841 r. N r. 12,875 n a  vs. 22 kop. 50; 
3. z d. 7 (19) .Października 1841 r. Nr. 14,383 
na  rs. 37 kop. 50, 4. 5 (17) Stycznia 1842 r. 
N r. 15,044 na  rs. 30; 5. z d. 15 (27) S tyczn ia  
1843 r  Nr. 17 .520 n a  rs. 45; 6. 14 (26) S ier
pnia 1843 r. N r. 19,122 na rs. 45; 7. z dnia 8 
(•20) G rudnia 1843 r. N r. 20 .014 na  rs. 43 k. | 
46; 8. z d. 1 (13) Marca 1844 r. N r. 20,758 na 
rs. 31 kop. 64; 9. z d. 27 L is to p ad a  (9 G ru 
d n ia) 1844 r. N. 23,147 na  rs .3 0 ; razem na rub . 
sreb. 345.

P odaje  się zatem  do wiadomości, że posiada* 
cze wszystkich lub k tóregokolw iek  z ty ch  do
wodów, jeśli naby li jak ie  praw a do pow yższych 
należności z takow em i zgłosić się w inni, w prze
ciągu dni 30 od daty niniejszego ogłoszenia, 
gdyż później dowody zaniebełe  uznane zostaną.
B P łock  d. 27 L istop. (8 G rudn ia) 1862 r.
(1 ) M arcinkow ski.

O B W I E S Z C Z E N I A  S P A D K O W E .

N. D . 6616) R e je n t  K a n c e la r j i  Z i e m i a ń s k i e j  
G u b er n i i  W a r sz a w s k ie j  w K a l i s zu .

Po śmierci: 1. S tanisław a Zawadzkiego w ierzy
ciela Sum: 1. rs. 1650 ad N r. 6,  rs. 1350 ad Nr. 
6, rs. 18000 nod N r. 51, i ad 6, 26, 27, 37, 39, 
43, 47, 41, ad b. 9- A. ad a. 45, 44, ad 9, C. 
ad e, bb.  w dziale IV. W ykazu na dobrach Wola 
Droszew ska i Kakawa, w Okręgu Kaliskim; 2. 
rs. 1500 w dziale IV . pod N r. 27, na dobrach

(N . D. 6460)  S ą d  Pokoju  O k r ę g u  
W ę g ro w s k ie g o .

W y i z i a l  H yp o te c z n y .
X pow odu żądanej p ierw iastkow ej regu lacji 

dom u w mieście W ęgrow ie pod N. po i. 30 przy 
ulicy Długiej położonego, w raz z drugim  d o 
mem w podw órzu zabudow anym  przez Ja n a  
Roguskiego od Ju lia n n y  z Szultzów  G ergens i 
W ilhelm iny z S zultzów  G ellert nabytym .

Z aw iadam ia niniejszem  in teresen tów  praw a 
do tychże n ieruchom ości m ieć m ogących, iż 
te rm in .do  tej regu lac ji na  dzień 5 (17) M arca 
1863 r. się  w yznacza i w zyw a ich, aby w te r
m inie rzeczonym  z dowodam i praw a ich u sp ra - 
w iedliw iającem i przed Pisarzem  Sądu tu te jsze
go pod prek luzją  praw  i z art. 154 p raw a o liy- 
po tek ach  w ynikającą  się staw ili.

N iezgłaszająey się w łaściciel u legn ie skutkom  
a r t .  148 i 150 praw a o hypotekach .

O głoszenie decyzji jak a  zapadnie n as tąp i w 
d n iu  8 (20) M arca 18 63 r.

Sokołów d. 22 L is to p . (4  G ru d n ia )  1862 r.
P odsęd ek , W eber.

(N. D . 6461) S ą d  P oko ju  O kręgu  
„  M a r ja m p o lsk ie g o .

Z pow odu żądan ia  nowej hypotek i n ierucho
mości w mieście M irjam polu na  rogu u li
cy B row arnej i W ileńskiej pod N r. 172 po ło 
żonej, o dó w łasn o śc i'A ro n a  P usk ie ln i h an d la 
rza , w mieście M arjam polu m ieszkającego na- 
leżeć  m ającej, sk ładającej się z domu m ieszkal
nego, spichrza i lodow ni drew nianych, g o n ta 
mi kry tych , oraz placu n a  k tó rym  te-budow le 
stoją, graniczącej od f ro n tu  .z  ulicą W ileńską , 
od ty łu  z posiadłością  O rk i O link iera z jednej 
stronv z ulicą B row arną  a  z drug iej z posesją 
lek i R ogow skiego.

Zaw iadam ia w szystkich in teresentów , iż re 
g u lac ja  p ierw iastkow a hypoteki tej n ierucho
mości odbyw ać się będzie w Sądzie tu tejszym  
dn ia  7 (19) M arca 1863 r.

W zyw a przeto ich aby w powyższym term! 
Sobiesęki lit A. z Okręgu Kaliskiego; 3. rs. 6000 i n je GSOb'ście lub przez pełnom ocnika urzę.do* 
w dziale IV. pod Nr. 35, na dobrach S tłum iany j w njc j specjaln ie um ocow anego w Sądzie tu te j-
lit. B. i Strumiany lit C . pod Nr. 8, z Okręgu 
Sieradzkiego; 4. rs. 450, pod Nr. 16. z w arun
kiem w dziale III . pod Nr. 3, i rs. 180 pod Nr. 
17, w dziale IV . W ykazu nieruchomości w Kali
szu pod N r. 104 sytuowanej; 5. rs. 15000 w dzia
le IV. pod N r. 54 z warunkiem w dziale III. pod 
Nr. 10 na dobrach Mokrsko z Ogu Wieluńskiego; 
6. rs. 750 w dziale IV. pod Nr. 23, na dobrach j 
Brudzice, z Okręgu Radomskiego; i 7. rs. 3 
kop. 12 l j  > na dobrach Biała część II z Okręgu 
Częstochowskiego, w dziale IV pod Nr. 2,0 za- 
hypotek wanycli, 2o M ikołaja Wężyk wt ściciela 
dóbr Iwanowice, z Okręgu Kaliskiego, otwbrzył 
się spadek do regulacji którego wyznacza się to i-  
min na dzień 10 (2 2 ) Czerwca 1863 r. godzinę 
10 z rana w K ancelarii hypoteeznej

Kalisz d. 1 (13) G rudnia 1862 r.
Ja n  Niwiński.

(N. D. 4779) P i s a r z S ą d u  P o k o ju  O kręgu  
O r ło w s k ie g o .

Po śmierci: M ośka v . Mojżesza Kibel w łaśc i
ciela nieruchom ości w mieście Kutnie .p o d  N r. 
101 lit. A. położonej, toczy się postępow anie  
spadkow e do ukończenia którego term in  preklu- 
zyjuy przed podpisanym  Pisarzem  Sądu P ok o 
ju  O kręgu O rłow skiego na  dzień 28 M arca (9 
K wietnia) 1863 r. o godzinie 10 z ran a  w yzna
cza się.

K utno d. 1 (13) W rześnia 1862 r.
(2) K obyłecki.

szym staw ili się, a  będąc opatrzeni w dowo, 
dy, praw a sw oje i wnioski do p ro toko łu  regu la
cyjnego zadyktow ali.

O strzega się zarazem , że n iezg łasza ją  cy si ę 
w term inie podpadną skutkom  prekiuzji w a r t .  

j 154 i 160 praw a hypotecznego z roku  1818 
i objętej.
j Jeżeliby  w łaściciel wy wołanej nieruchom ości 
j w term inie niezgłosił się, tenże na  żądan ie k tó 

regokolw iek z interesentów  na zasadzie a r t. 
150 t. p. na karę p ien iężną od z ip . 10 do 20 
skazanym  zostanie, nadto u trac i w szelkie do
brodziejstw a praw ne w zględem  sw ych w ierzy
cieli.

Ogłoszenie decyzji, ja k a  w sk u te k  p ro to k ó łu  
regulacyjnego w ydauą będzie n a s tą p i dnia 8 
(20) M arca 1863 r. n a  publicznej audjencji S ą 
du tu tejszego od tego d n ia  czas do apelacji ia -  
chować się będzie.

W dniu  tym  in teresow ani bez dalszych w e
zw ań  przy ogłoszeniu  decyzji znajdow ać się 
pow inni. ,

M rrjam pol d. 22 L istop . (4  G rudnia) 1362 r. 
P arys.

(N. D. 4782) P is a rz  S ą d u  P okoju  O kręgu  
A r a s  n o s ta w sk ieg o .

Z powodu zaszłej śmierci Marji Glewińskiej po 
Wojciechu Glewińskim pozostałej wdowy,dla k tó 
rej na nieruchomości miejskiej na przedmieściu 
Zakręciu do miastu Krasnegos rawu należącym 
pozostałej, w dziale IV . ad N r.5 jes t uczynione, 
ostrzeżenie dla sumy rs. czterysta pięćdziesiąt (450) 
otworzył się spadek, do uregulowania którego 
termin na d. 8 (20) Marca 1863 r. pod prekluzją 
wyznacza się.
Krasnystaw d. 20 Sierpnia (1 Września) 1862 r.

Dęmbski.

O B W I E S Z C Z E N I A  H Y P O T E C Z N E .

(N. D. 6345) N a cz e ln ik  Powiało.  
L ip n o w s k ie g o .

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w dniu 
27 G rudnia (8 S tyczn ia) 1862j3 odbyw ać się 
będzie w trzecim  term inie w biurze mojem se
kre tna  in m inus licy tacja na  podjęcie się entre- 
pryzy re s tau rac ji kośc io ła  parafialnego w Sa- 
dłow ie i reperacją oparkan ien ia  p rzy  tym że k o 
ściele poczynając od sum y rs. 1249 k. 93 3)4 
zatw ierdzonym  anszlagiem  objętej, m ający p rze
to chęć podjęcia się tej en trep ry zy  deklaracje 
swoje z kw item  kas skarbow ych lub m iejskich 
uspraw iedliw iającem i złożone vadium  w ilości 
rs. 124 k  99 winni sk ładać w tymże dniu  naj
dalej do godziny 4 z południa, deklaracje m ają 
być p isane porządnie czysto bez żadnych po
praw ek  skroban iu  w łasnoręcznie pod iug  d o łą 
czającego się tu  w zoru , gdyby zaś dek laran t p i
sać nieum iał, w takim  raz ie  dek larac ja  jego 
w inna być przez urzędn ika adm inistracyjnego 
lub sądowego pośw iadczona, inne zaś w arunki 
każdego czasu w mojem Jriurze p rze jrzane  być 
m ogą.

L ip n o  d. 15 (27) L isto p ad a  1862 r. 
p. z. o. N aczeln ika P ow iatu , Sobocki.

W zor do d ek la rac ji.
, W sku tek  ogłoszenia N aczeln ika P ow iatu  L i

pnow skiego z d. 15 (27) L istopada r. b. N. 
sk ładam  niniejszą deklarację  iż restau rac ją  ko- 
śe io ła  w Sad łow ie i rep e rac jąo p ark an ien iap rzy  
tym że Kościele w e wsi S adłow ie wedle za tw ier
dzonego cnszlagu obow iązuję się w ykonać za 
sum ę tu wypisać sumę w yraźnie cyfrą  i literam i 
poddając się wszelkim obowiązkom  i zastrzeże
niom w arunkam i licytacyjnem i objętym , kw it 
kasy N. na złożone w  jej depozycie vadium  rs. 
124 k. 99 dołączam , k tó re  w razie n ieu trzym a- 
n ia  się p rzy  licy tacji sam odbiorę, lub o nade
słan ie  takow ego pocztą do N. n a  mój koszt 
upraszam .

S tałe  moje zam ieszkanie jes t w N. pisałem  w 
N. dnia 1862 r. na  kopercie opieczętow anej de 
k la ra c ji domieścić należy:

, ,D eklaracja  w celu podjęcia się en trep ryzy  re
stauracji K ościo ła  w Sadłow ie i restauracji 
o parkan ien ia  przy tymże Kościele.44

(N. D . 636-2) N a cze ln ik  P o w ia tu  
b l a r  j a m  po  Is k iego .

Poniew aż ogłoszony n a  dzień 12 (24) Listo 
pad a  r. b. d rugi term in  do odbycia głośnej in 
plus licy tacji ną  w ydzierżaw ienie dochodu z p ro
pinacji na rok 1S63 z m iasta Pilw iszek d la b ra 
ku konkurentów  do sk u tku  nie doszedł, przeto 
podaję do pow szechnej wiadom ości, że trzeci 
term in  do odbycia rzeczonej licy tacji w obecno ■ 
śei Pom ocnika N aczelnika P o w ia tu  w yznaczo
ny zosta ł na dzień 17 (29 ) G ru d n  a r. b . od 
zniżonej o 1>4 część sumy licy tacy jnej czyli od, 
rs. 600 k. 18.

Każdy m ający chyć ubiegania się o dzierża
w ę tego dochodu, zechce w powyższym  te rm i
nie znajdow ać się w K ancelarji M a g istra tu  m ia 
s ta  Pilwiszek.

M arjam pol dnia 17 (29) L istopada 1862 r.
T rau tso lt.

ZAPOZWY EDYRTALNE.

(N. D. 5995) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
P o w ia tu  W a r sz a w s k ie g o  W y d z ia łu  1. 

W zy w a  W o jc iecha  W a s z k ie w ic z a  lat 66 
l iczącego , katolika, b. I n sp e k to ra  policj i m i a 
sta C zęstochow y  aby  w  c i ą g u  dni 30 od daty 
ogłoszen ia  do S ą d u  n a s z e g o  p rzy b y ł  lub sw e  
obecne m ieszkau ie  w skaza ł ,  po up ływ ie  b o 
w iem  te g o  cz a s u  l is tam i g o ń czen i  śc iganym  
będzie-

W a r s z a w a  dnia 15 L is topada 1862 r.
Sędzia  P re z y d u ją c y ,  P op ław sk i .

(N. D. 5845) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
P o w ia tu  W a r s z a w s k ie g o  W y d z ia łu  I.

W zyw a Dorotę D enle r  lat 49 l iczącą  ewan-  
ge liczkę  z am ężn ą  p rzy  m ężu  inży n ie rze  p o 
z o s ta ją c ą ,  ostatn io w  W a r s z a w ie  p o d  N. 321 
zam ieszkałą  aby  się  w c ią g u  dni 30  od daty 
ogłoszen ia  w S ą d z ie  n a s z y m  s ta w i ła  lub sw e  
zam ieszkan ie  w sk a z a ła ,  po upływie b ow iem  
tego czasu  listami g o ń c z e m i  śc ig a n ą  będz ie .

W a r sz a w a  dnia 6 L is topada  1862 r .
Sęd z ia  P re z y d u ją c y .  P op ław sk i

(N. D. 6593) S ą d  P okoju  O k rę g u  
Z g ie r s k ie g o .

Zpowodu żądania pierwiastkowej regulacji h y 
poteki nieruchomości pod Nr.

1. 5 2 7 ,7 5 3 , 765, 235 , i 576, przy ulicy P io tr 
kowskiej.

2 1355, p r z y  ulicy Dzielnej.
3. 449 i 484 przy ulicy Południowej.
4. 25, a dawniej N r. 48 i 76, przy idicy Pod

rzeć? nej.
5. 163, 173rt i 164, a dawniej Nr. 1 3 x 1 4 , 

przy ulicy Brzezińskiej.
6. 1291 przy ulicy Nawrot w mieście Łodzi.
7. -15, przy ulicy Hankiego w mieście Ozor- 

kowie i,
8. 5, przy ulicy Gołębiej, i 167, p rzy  ulicy 

S tokow skiej, w mieście Zgierzu położonych.
Zawiad niia interesentów, że regulacja hypote- 

ki powyższych n eruchomości nastąpi w ląd z ie  
tutej-zym . dnia 1 1 (23) M arca r. p. 1863 o go 
dżinie 9 z rana .

Wzywa zatem  osoby interesowane, aby do r e 
gulacji xv powyższym terminie z dowodami p ra 
wa ich usprawiedliwia ą  cmi, zgłosiły się niesta- 
wający bowiem w term in e sprekludoweni z o 
staną. . , ,

Ogłoszenie decyzji skutkiem aktów  reguła cji 
wydanych, nastąpi dnia 14 (26) Marca t . r .  o go 
dzinie 10 z rana.

Zgierz d. 21 Listopada (3 Grudnia) 1862 r.
Podsędek, J .  Piasecki.

(N. D. 6355) R z ą d  G u b e r n ia ln y  
R a d o m s k i .

Podaje  do powszechnej w iadom ości, że xv d. 
18 (30) G rudn ia  1862 roku  xv biurze N aczelni
k a  P o w ia tu  O lkuskiego, odbędzie się lic y ta 
cja przez rozpieczętow anio dek la rac ji na  r e 
stau racją  zabudow ań k o ś c i e l n y c h  w par. R a c ła 
wice w  P o w i e c i e  O l k u s k i m  leżącej, n a  k t ó r a  
koszta  są zatxvierdzoue w sum ie rub  sreb. 2418
kop. 80

W zrunk i do licy tacji wraz z wykazem k o 
sztów  przejrzeć możua xv biurze N aczolnika Po- 
xviatu O lkuskiego.

W zyw ając w ięc m ających chęć podjęcia się 
tej en trepryzy , aby dek la rac je  swe na  dzień 
18 (30) G ru d n ia  1862 roku  przed godziną 12 
z rana , pod adresem  N aczeln ika P o w ia tu  O l
kuskiego w następującej treści:

Ze  podejm uję się en trepryzy  restauracji za- 
budow ań kościelnych xv p a r. R acław ice łv Po- 
wiecie O lkuskim  leżącej, podług wykazu ko
sztów za sumę rs. N. poddając się wszelkim  
obow iząkom  i zastrzeż niom, xv w aru n k ach  do 
licy tacji domieszczonym

N a dotrzym anie k o n tra k tu  sk ła d am  vadium  
w kw ocie rs. 242 xvyrażuic N. i na  to kw it 
K asy N. załączam .

Ze  sta łe  zam ieszkanie inam xv N. i xvrazie 
u ieu trzym ania się na  licytacji, żądam  zw rotu  
przez pocztę kw itu , na  złożone vadium  na  mój 
koszt lub. za trzym ania  tukoxvego aż do mo ■ 
jego  zg łoszen ia  się . Pisałem  w N. dnia N. m ie
siąca N. roku  N. z w łasnoręcznym  z im ienia i 
nazw iska  podpisem  nadesłali, ośw iadcza, że p ó 
źniej złożone przyjęte nie będą.

Radom d. 16 (28) L isto p ad a  1862 r.
za G ubernato ra Cyw ilnego,

llad ca  G ubern ialny ,
(3 ) N aczelnik K ancelarji, Niskoxvski.

(tf. n  6538) S ą d  Pokoju  O kręgu  
P łock iego  O d d z ia łu  l.
W y d z ia ł  H y p o te c zn y .

Z powodu żądanej r-gulacji hypoteki nierucho
mości w m Wyszogrodzie, Okręgu Płockim daw 
niej pod N r.'5 2 , a obecnie pod Nr. 13, przy ulicy 
Rynek położonej, xvraz z placem i zabudow ania
mi, na którym -te stoją: poprzednio do B »jli G itli 
i Lexvin i małżonków Bresler v.- Breslau n a le /ą c j  
a obecnie do Rubina Joska Koku Dależeć raa-

Zaxviadamia strony interesoxyane, iż uregulo
w a n i e  nieruchomości te j nastąpi xv Sądzie tu tej
szym dnia 2 (14) Kwietnia 1863 r o godzinie 10
z rana. , , ,

Wzywa przeto interesentów , aby do regulacji ■
osobiście, łub przez pełnom ocnika nrzędoOcmei |

nie umocowanego zgłosili s ę, ząd, ma ,
i do protokółu regulacyjnego poda-

w doxvody prawa ich wyka-

(N. D. 6418) M a g is ł i a t  M ias ta  
P io trk o w a .

Podaje się, do xviadomosci publicznej, iż xv d.
9 (21) S tycznia 1863 r. o godzinie 2 z południa 
odbędzie się w biurze M ag istra tu  tutejszego 
m iusta xv obecności delegow anych członków  
Rady miejskiej i pod prezydeueją W . N aczel
n ik a  Pow iatu  lub jego zastępcy g łośna in  mi 
nus licy tacja od summy rs. 3,105 k. 45 na en- 
trep ry zę  reparacji brukoxv xv mieście tutejszym , 
a  to stosow nie do auszlagoxv przez Komisję 
S praw  W ew nętrznych zatxvierdzonogo pod d.
10 (22) P aździern ika r. b.

Przystępu jący  do licytacji, w inien  złożyć na 
vadium  rs.,310 , o innych zaś w aru n k ach  po in
f o r m o w a ć  s ę można xv m iejscow ym  M agistra
cie podczas godzin  służbow ych.

P iotrków  dn ia  9 (21) L istopada 1862 r.
P rezyden t, M assalski,

(N. D. 6332) U r z ą d  L e ś n y  K oz i e n ic e  
Podaje do wiadomości: że na zasadzie reskryptu 

Rządu Gubernialnego Radomskiego z dnia 19 (31) 
L ipca r. b N r. 1 9547 i zdnia 29 Paździer. (10 
Listop.) t . r  Nr. 55251 odbywaćsię będzie w biurze 
Urzędu Leśnego Kozienice we xvsi Augustowie 
(Półborze) pod Kozienicami xv dniu 2 (14) Stycz 
nia 1863 r. od godziny 10 z rana głośna in plus 
licytacja, na wydzierżawienie prawa xvzniesienia 
Zak.adu Smolarsk ego na gruntach zbywających 
od uposarzenia Strzecha Obrębu Kamyk przy Wsi 
Zagozdzon, podług xvarunk ów stale przez Komi
sją Rządową Przychodóxv i Skarbu przepisanych 
k t ó r e  k a ż d e g o  czasu p r ó c z  ś w i ą t  w  U r z ę d z i e  l e ś 
n y m  p r z e j r z a n e m i  b y ć  m o g ą .

K toby więc miał chęć podjęcia się tej dzierża- 
xry, zechce xv miejscu i dniu oznaczonym zn a j
dować się.

Augustów d. 14 (26 Listopada 1862 r.
Nadleśniczy, Bronislaxv Łazowski.

(N .D .5879) S ą d  P o p r a w c z y  
W y d z ia łu  K a l isk ieg o .

Z apozyw a J a n a  Adryan iak  w y ro b n ik a  d a 
wnie j  w  m ieśc ie  K aliszu  z a m ie s z k a łe g o  a 
obecn ie  z pobytu  n iew iad o m eg o ,  aby s ię  w 
p rz e c ią g u  dni 30 w S ą d z i e  tu te jszy m  do 
og łosz en ia  w y ro k u  s taw ił,  a to pod sku tka m i  j 
p raw a .
T y n ie c  pod  Kalisz, d. 8 (20> Paździer .  1862 r. | 

S ędz ia  P re z y d u ją c y ,  R uprech t .

(N. D. 5951) S ą d  P o p r a w c z y  W y d z ia łu  
K a l i s k ie g o .

Zapozyxva M ałgorzatę  J a n i k o w s k i  w y 
ro b n ic ę  daw niej  w m ieśc ie  Kaliszu z a m ie 
sz k a łą  a obecnie  z p oby tu  n iex \ iadom ą,  aby 
się  w p rz e c ią g u  dni 30 xv S ąd z ie  tu te jszy m  
do og łoszen ia  w y ro k u  n i e z a w o d n ie  s ta w i ła  
a to pod  sku tkam i p raw a.

Tyniec  dnia 19 (31)Paźdz ie r .  1862 r.
S ęd z ia  P re z y d u ją c y . R u p rech t.

(N . D. 6024) S ą d  P o p r a w c zy  
W y d z ia łu  K a l isk ieg o .

Z apozyw a K a ro la  L ip ieńskiego wyrobnika  
dawniój w m ieśc ie  K aliszu  zam ieszka łego  
a o b e c n ie  z p o b y tu  n iew iadom ego ,  aby się 
w przec iągu  dni 30 w S ą d z ie  tu te jsze m  do 
o g łoszen ia  w y ro k u  stawił,  a to p o d  sku tkam i 
p raw a .  . ,

Tyniec d. 20 Paździer .  (11 Lis top.)  1862 r 
S ędzia  P re zy d u jący ,  Ruprecht.

(N. D. 5027) S ą d  Polic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  K ie le c k ie g o .

Dnia 16 (28) Lipca r. b. na łąk ach  błotnis 
tych  pom iędzy lasami w si  B togoszow  i g m i
nie  O ksa  o k rę g u  Ję d rz e jo w s k im  zna lez iune  
zostały  zwłoki cz łow iek  i lat 34 m ieć  m o g ą 
cego ,  b udow y  ciała d obre j ,  m usk u la rn e j ,  b a r 
czys te j ,  w łosów  na g łow ie  obd łu źn y ch  c ie 
m no blond, tw arz  i resz ta  ciała zgn i łe ,  u b r a 
ny byt w kosz u lę  p łó c ienną  b iałą ,  spodnie  
dre l ichowe cza rn e  w pask i ,  kam ize lkę  z s u 
kna granatoxvego,  su rd u t  b ronzow y  n a n k in o -  
w y z. potrz.ewką n ie b ie s k ą  d y m k o w ą  i g u 
zikami m o s ię ż n ą  o b w ó d k ę  m a jącem i,  Zatem 
Sąd  w z y w a  w s z e lk ie  w ła d z e ,  o raz osoby 
p ry w a tn e ,  aby o imieniu i n a zw is k u  i p o c h o 
dzeniu  tego  c z ło w iek a  S ą d o w i  n a s z e m u  lub 
najb liższemu w iad o m o ś ć  udz ie l ić  zechcia ły .  

Kielce d. 31 Paźdz ie r .  (12 Lis top.) 1862 r .
Sędzia  P re zydu jący ,  Miciński

(N. D. 5975) S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  Z a m o j s k i e g o .

Wzyxva ,-lana i ' J o a n n ę  matżonkóay W ysoc- 
, k ich do Ś -go  Ja n a  r. b. we w s i  Rudniku 
! gm in ie  Z a k rz e w e k  O k ręg u  K r a ś n i c k i m  za 
: im esz k a ly ch ,  aby w c iągu  dni 30 o i daty 
j  o g łoszen ia  n in ie jsze g o  zap o zw u  xv S ądzie  
j tu tejszym stawili  s ię ,  a to celem ustanow ien ia  
j is to ty  czynu  w za rzu tach  o b ję ty ch ;  s k a rg ę  
: do S ąd u  tu te jszego  przez nich w m ie s ią c u  
! L ipcu  r. b. zan  es ioną ,  xv p rzec iw n y m  b >- 
! wiem razie  uw aża n i  b ę d ą  z ą  u ie c h c ą  cych 
i da lszeg o  dochodzon  a za rzu tów  p rzez  nich 

s k a rż o n y c h
J a n ó w  d 29 Pażdz. (10 Listop,) 1862 r. , 

S ędzia  P re z y d u ją c y  P rz e g a lm sk i

ko żo łn ierz  z b a ta lio n u  strzeleck iego  p u łk u  
A rehangiełogorodzk iego  wówczas na  kw aterze 
u pow ołanej sitnrki sto jący , k tó ry  po pijanem u 
zgubił, mimo w szakże zupełnej oczexvistości, 
do ty ch  pieniędzy żołn ierz w yrażony przyznać 
się niechce, i w szelkim  okolicznościom  jego ty - 
czącym najm ocniej zaprzecza, z tych zatem  p o 
wodów oznajm ia się p u b liczn ie , k toby mógł 
być poszkodoxx7any  xv poxvyż xvyrażonej sumió 
pieniężnej i wzywa się go ażeby najdalej xv cią
gu dni 30 z dowodam i uspraxviedlixviającemi 
w łasność, do Sądu tutejszego zgłosił się, w prze- 
ciwnym razie suma ta  n a  rzecz skradzionej 
poczty, przez xvłaściwy Sąd zadecydow aną zo
stan ie .

B iłgoraj dnia 6 Grua uia 1862 r
Podsędek, D ąbroivski.

(N. D. 6536) S ą d  Polic j i  P ro s te j
Okręgu Jędrze jow skiego .

W e wsi B rzezin gm inie W odzisław  porą w j e .  

czorną z 21 (3 ).ua  22 (4) b. m. l r. z n iew ia 
domej pi-zyczyny zgorzała  s to d o ła  dxvorska 
z zbożem, koniczyną^ sieczkarn ią , m łockarnią  i 
k ieratem , a  23 (5) m. i r. t. pod żużlami tam że 
znaleziono na xvęgiel spalone części kad łuba , 
k la tk i piersiowej, udo po kolana, nieco kolum ny 
pacierzow ej, kaw ałk i szczęk i żeber, k tóre le 
karz obducent u zn a ł za ludzk ie , xvreszcie p rzy  
tych  szczątkach pięć guzikoxv m osiężnych w y
pukłych , jed n ą  sztukę trzy  grosze po lsk ie  z r. 
1840 i w jednej sztuce dw ie kopiejki z 1850 r.

Poniew aż xv gm inie W odzisław  nikogo z ta
mecznych ludzi zaraz po pogrzeli nie b rak o w a
ło, spalone więc szczątk i są z czlo iv ieka z ob
cych stron; w zyw a przeto  w sze lc ie  xvladze po
licy jne, aby z kontro low aniem  ludzi w ich te r- 
ry to rjach  spiesznie zajęły  się, jeż li b rak  osoby 
praw dopodobnie w  powyższym  p o ża rze  sp a lo 
nej w ykryją; o tem  niebaw nie (przy odw ołaniu 
na  obecno obwieszczenie) w prost od siebie S ą
dowi Popraw czem u w K ielcach doniosły . 
Jędrzejów  d. 29 L istopada (10 G rudnia) 1862 r.

Podsędek, C hludzyński.

(N. D . 6001) S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  B ia lsk iego .

Z apozyw a  H e r s z k a  Dylholtza żyda z mia
sta Ja n o w a  p o w ia tu  Bialsk iego G ubern i i  L u 
belskiej p o c h o d z ą c e g o  o samoxvłado*>ść i zo- 
belżenie policjanta obw in io n eg o  do o d p o w ie 
dzialności  S ą d o w e j  z a k w a l i f ik o w an eg o ,  a b y  
w  p rz e c ią g u  dni 3 0  s taw ił  s ię  w Sądzie  tu 
te jszym  do złożen ia  t lom aczen ia  w przci- 
xvnym b ow iem  raz ie  za z b ie g łe g o  u w aża n y  
będz ie .

Biała dnia 1 (13) L is topada. 1862 r.
Sędzia  P re zy d u jący ,  Wal s z y ń sk i .

szcze;
swoje i wniosK 
li, i zaopatrzyli si? 
żujące.

O strzega zarazem iż nie zgłaszający się w te r -  
ulegnie skutkom

prekiuzji xxr a rt ’ 154 i 160, prawa o hypotekach 
z roku 1818 przepisanym.

Gdyby xvłaściciel nieruchomości w yirołanej xv 
termin e uie stanął, na żądanie kto: egokolwiek 
z interescDtóiT na karę od rs- 1 kop. 50, do rs. 7 
50, skazanym będzie, i podług a r t. 150 tegoż 
praxva utraci wszelkie praxva i  dobrodziejstw a 
wzsrlędcm sxvych xvierzycieli.

Ogłoszenie decyzji, jak a  xv rozpoznaniu dzieła 
regulacyjnego xvydana będzie, nastąpi xv dniu 9 
( 2 1> Kwietnia 1*63 r. na Posiedzeniu Sądu, i od 
tegoż dnia, czas do odwołania się od decyzji upły
wać z icznie. -

Interesenci zatem w tym  dniu bez wezwania, 
na ogłoszenie decyzji oc/.ekiwać xvioni.

P łock d. 27 Listopada <9 Grudnia) 1862 r.
Podsędek,

Asesor Kolegjalny, Synoradzki.

(N. D. 6356) M a g is t r a t  M ias ta  
H r u b ie s z o w a .

Podaje do publicznej w iadom ości, że w dniu  
17 (29) G rudnia r. b. jak o  4  term inie w M agi
s trac ie  tutejszym  odbyw ać sie będzie g łośna  in 
plus licy tac ja  na w ydzierżaw ienie przez rok  je*

\ den 1863 dochodu kasy E konom icznej m iasta 
j H rubieszow a pod nazw ą Czopowego, poczynając 
• od dotychczasowej sumy rs. 1033 w yraźnie ru 

bli srebrem  tysiąc trzydzieści trzy.
K ażdy więc p re tenden t m ający chęć licy to

waniu; obow iązany jes t po zaopatrzeniu się 
w vadium  1 j  10 część sumy prctialnej wyrówny- 
w ające  przybyć na m ejsce i dzień wyżej ozna
czony, gdzie i o w arunkach  licytacyjnych k a 
żdego czasu dow iedzieć się może. 

ł l ru b ie s7,oxv dnia 15 (27) L istopada 1862 r.
B urm istrz , R adca  H onorow y, P o zn ań sk i.

(N. D . 6 4 9 8 ) B u r m i s t r z  M ia s ta  B rzez in .
Podaje do poxvszechm'j w iadom ości, iz  xv 

czw artym  term in ie dnia 18 (30) G rudnia  i. 
o godzinie 2 po połodniu, odbędzie się xv K an 
celarji M agistratu  tutejszego g łośna  in  p lus li
cytacja na dzierżaw ę dochodów to jest:

a) T argow ego  ja rm arcz n e :o  i b rukow ego 
rs. 150.

b) Z op ła t od wypożyczania m iar i w ag od 
rs. 7 kop. 24 rocznie, m ających przeto chęć za 
dzierżaw ienia, k tórego z pow yższych dochodóiv 
xv oznaczonym  m iejscu i te rm in ie  zaprasza.

W arunki są do przejrzenia  każdodziennie 
xv godzinach" służbow ych.

B rzeziny d. 20 L istop. (2 G rudnia) 1862 r.
(1) J .  Koxvalski.

(N D . 6613)
Podpisany P a tro n  T rybunału  Cyxvilnego 

Gubernii W arszawskiej w Kaliszu, podaje niniej
szem do publicznej xviadomości iż z powodzixva 
opieki nieletnich Seweryny Ludomira i Antoniego 
rodzeństw a Szulc po Antonim i Teofili m ałżon
kach Szulc pozostałych dzieci xv osobach Ignace
go Szulc Nadzorcy cm entarza Poxvązkowskiego 
iv W arszawie zamieszkałego i Edxvarda Vetfer 
obyxvatela xv K a iszu mieszkającego ustanow io
nej, z mocy uchwały rady familijnej xv Sądzie P o
koju OguKalisk>ego z dnia 9 (21j G rudnia 1861 r. 
zapadłej, czyniącej, przeciwko wspólsukcesorom 
po Kazimierzu i Rozalii z Majexvakich m ałżon
kach Topolskich byłych xvłaścicielach nierucho
mości w Kaliszu pod liczbą 94 sytuowanej 
mianowicie: 1. Pelagii z Piotrowskich Ritter
po Józefie H itter obywatelu pozostałej xvdo- 
wie xve xvsi T yńcu  pod K. liszem m ieszkają
cej 2. Józefatow i Piotrowskiem u Urzędnikoxvi 
Celnemu xv m . P raszce Ukręgu Wieluńskim 
mieszkającemu, a zamieszkanie prawne do tego 
interesu u Ignacego Ziołkoxvskiego Kancelisty 
Sądowego w Kaliszu obrane m ająctm u. 3 Marij 
z Topolskich Piotrowskiej Hieronima Piotrow
skiego Kancelisty Sądu Poprawczego Kaliskiego 
żonie xv asystencji i za upoważnieniem męża czy 
nić winnej czyli bbojgu małżonkom Piotroxvskim 
w Kaliszu m ieszkającym, wszystkim po xvyroku 
połączenia niestawającyin oraz 4. przeciwko Julii 
z Szulców Ziółkowskiej Ignacego Ziolkoxvskiego 
Kancelisty Sądu Pokoju Kaliskiego małżonce xv 
jego asystencji i za upoważneniem czyniącej xv 
Kaliszu m ieszkającej, 5. Irenie Adeliuie z Szul
tzów Pydynkowskiej Jana Pydynkoxvskiego oby
xvatela zouio w jego asystencji i zaupoważnieniem 
czyniącej czyli obojgu małżonkom Pydyukoxvskitu 
we xvsi Boleszczynie Ogu W artskim  mieszkają 
cym za obrońcę Jana Nepomocena Giesińskiego Pa- 
trona T rybunału  mającym, niemniej 6. pizecixvko 
Kazimierze z Topolskich Bzowskiej Tadeusza Bzo- 
xvskiego żonie w jego asystencji i za upoważnie
niem działającej czyli obojgu małżonkom Bzo- 
xvskim dawniej xve xvsi Biały Ogu Częstochowskim 
obecnie w mieście Wieruszoxvie Ogu Wieluńskim 
m ieszkającym  za axvego Obrońcę Ja n a  Nawroc 
kiego Patrona m ającym wszystkim ad 45 i 6 xvy- 
mienionym z ządaniempowouów łączącym się za 
padło xv dniu 28 Czerwca (10 Lipca) 1862 r . xvy- 
rokxv Trybunale Cywilnym Kaliskim dział i sprze
daż w tej drodze nieruchomości xv Kaliszu sub 
Nr. 94 położonej wraz z wszelkiemi zabudowa
niami, gruntami i przynależytościami oraz placem 
puslym ^ r - oznaczonym, składającej się g łó 
wnie z domu muroxvanego przy ulicy P a n n y  Marji 
frontoxvego o parterze, dwóch piętrach i piwnicach 
dachoxvka krytego, nakazaną została. W wyko
naniu tego xvyroku sporządzona przez biegłych 
przysięgłych xv dniu 11 (23) W rześnia b. r. ta 
ksa urzędoxva przez T rybunał xvyrokiem daty  6 
(18) Listopada t .  r. potxvierdzona, wartość jej na 
z ł. 45,085 g. 10 albo rs. 6762 k. 80 wykazała. 
Następnie po dopełnieniu formalności praxvnych 
w dniu 28 Listopada (10 G rudnia) 1862 r. odby
ła się pierwsza publ kaoja warunków licy tacy j
nych do sprzedaży ułożonych, przy której termin 
lo przygotowawczego przysądzenia — *“
(30) S tycznia 1863 r. godzinę

C Z ° w ” n ? u 'tym  przed W .  W ałeckim Sędzią do 
sprzedaży tej delegowanym na zasadzie zbioru 
objaśnień i warunków licytacyjnych, k tó rew b iu  
rze P isarza miejscowego Trybunału i u popie 
r a ią :,ego sprzedaż Patrona Rościszewskiego .ą  o 
przejrzenia rozpocznie się licytacja od sumy 
rs. 6762 k. 80 jako ceny przez biegłych wyna 
lezionej, a zarazem termin do ostatecznego p rz y 
sądzenia oznaczonym zostanie.

Kalisz d. 1(13) Grudnia 1862 r.
Rościszewski Teodor.

(N. D. 5974) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  ■ 
W y d z ia łu  L ub e lsk ie g o .

Z apozyw a M aryannę Piotroxvską lat 23 
m a ją c ą  kato liczkę ,  n ie z a m ę ż n ą  ze służby 
u t rzy m u ją cą  s ę ,  o s ta teczn ie  w mieście  Lu
blinie zam ieszka łą ,  aby  się pod s k u tk a m i  
p raw a  xv c iągu  dni  30 xv S ą d z ie  p o p ra w c z y m  
Lubelsk im  stawiła .

Lublin dnia 12 L is topada 1862 r.
Sędzia  P re z y d u ją c y ,

Radca Kolegia lny ,  Bóbr.

(N. D. 6003) S ą d  Polic j i  P o p r w c z e j  
W y d z ia łu  R a d o m s k ie g o .

Z a p o z y w a  n i n i e j s z e m  R o z a l i ę  O rlick ą  ż o 
n ę  k a . b o w e g o  G r z e g o r z a  O r l i c k i e g n ,  p r z y
nim 1862 r. we w si  G uzow ie  gm in ie  O ronsk 
i później w e xvsi Owadoxvie gm  nie  Lesiów 
p r z e b y w a ją c ą  a obecnie  z p o b y ła  n ie w i id o  
m ą  aby w c iąg u  dni  30 dla w ys łuc han ia  w 
sp ra w ie  sw e j  zapad łego  w y ro k u  w  S ąd z ie  
tu le jszy m  st  w ić  s ię  n ieom ieszka ta  a to pod  
da lszem i sku tkami p raw a .

Radom dnia 7 L is topada 1862 r.
Sędzia  P re z y d u ją c y ,

Assesor  Kolegialny ,  Góreck i.

(N. II . 6043) S ą d  Polic j i  P r o s t e j  O kręgu  
S zy d lo w ie c k ie y o .

Z ap o zy w a  Jcka T e n en b au m a  lat 51 l iczą
cego i sy n ó w  j e g o  S y i tu h ę  lat  18_ Faytvla 
lat  12 m a ją c y c h  o s ta teczn ie  w e  xvsi N ajem- 
chtecie  gm in ie  Kielce za m ie s z k a ły c h ,  ażeby ,  
na jdale j  w c iągu  dni 30 w S ąd z ie  tutej 
szym dla u s p ra w ie d l iw ie n ia  się z zarzuco 
nego  im p rz e s tę p s tw a  o so b iś c ie  s tawili ,  gdyż  
w raz ie  p rzec iw nym  s to s o w n ie  do praxva 
p o s tą p io n e m  będzie.

S z y d ło w ie c  d. 1 (13) Listop. 186k r. 
P o d sęd e k .

Radca H onorow y,  G aw łow sk i .

(N  D 6005) S ą d  Policji  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  M a r j a m p o l s k i e g o .

W zyw a niniejszem Ja kóha  Ja dzon is  ostatnio 
p oby t  swój w e  w s i  W y s o k ad u d a  gminie An
tonów  m ającego , obecn ie  z pobytu  n ie w ia d o 
m ego, aby xv ciągli dni 30 od dały n in ie jsze 
go o g łosz en ia  stawił  się w S ąd z ie  tu te jszym  
a to do złożenia t łum aczen ia  xvspraxvie p rz e 
c iw ko  niemu u fo rm o w an e j  o k ra d z ie ż

.Marjampol d. 1 (13 Listop). 1862 r.
P o d sę d e k ,  Parys.

L I S T Y  g o ń c z e .

(N. D. 5926) S ą d  Polic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  L ub e lsk ieg o .

Z apozyw a  P a w ła  Maraś lat 23 l iczącze go  
p a r o b k a  os ta teczn ie  w e  xvsi K onopnicy  z a 
m iesz k a łeg o  dziś  z pobytu  niexviadomego, 
ab y  w c ią g u  dn i  30 w S idzie naszym  s taw ił  
się ,  a to  pod sku tkami p raw a.

Lublin dnia 10 L is topada 1862 r. 
będzia  P re z y d u ją c y ,

Radca  Kolegia lny ,  t ióbr.

(N. D. 6537) S ą d  P o lic j i  P r o s t e j  Okręgu  
K u z ien ick ieg o .

Z dnia 13 na 14 L is topada r. b. xv nocy w cza
sie napadu na dom Księdza Kopczyńskiego pro
boszcza Brzeźnicy xv Powiecie Radomskim przez 
bandę złoczyńców, juden zo sprawcoxv tego na
padu xv cale nieznajomy, w czasie koniecznej o- 
brony poległ. Mógł on mieć lat około 35 wzrostu 
dobrego, budoxvy ciała silnej, txvarzy ściągłej, 
czoła xvysokiego, nosa miernego cokolxviek g a r 
batego,  0C7.óxv dużych siwych, włosóxv na gloxvie 
ciemno-blond gęstych z tyłu krutko ostrzyżonych, 
na przodzie zaś z boków i nad czołem dłużsych; 
xvąsóxv jasno blond małych podstrzyżonycb, bro
dę i faxvoryty miał ogolone, ubrany zaś był po 
xvłościańsku xv- sukmanę siwą s ta rą  kamizelkę su
kienną czarną, starą  z 4 guzikami mosiężnemi, 
dwie koszul grubych starych, gacie i spodnie d re 
lichowe koloru szaraczkowego, ciżrny z czarnej 
skury i kaszkiet z sukna ciemnozielonego stary 
z daszkiem. Ktoby zatem o jego nazwiska i po
chodzeniu miał xviad: mość zechce SądoxvL tutej
szemu donieść.

Kozieniced. 27 Lis topada(9 Grudnia) 1862 r.
Podsędek, Pomianowski.

(N. D- 6060) S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  K a l w a r y j s k i e g o .

P d a je  do p ow szechnej w iadom ości że w y 
ro k iem  S ą d u  Policji Po ra w cze j W ydział t
K Ixvaryjskiego daty 24 Lutego (8 Marca) 
1862 r. Dawid M iń s k i  lat  20 żyd f e le ie r  i. 
miasta  S u w a łk  za n ie p ra w n e  leczenie  z a i t  
516. 4 2 , 6 0 ,  141. K, K, G, P, na a re sz t  przez 
dni sie.lem z dwóle tn iem  dozorem  policyjnym 
zosta ł  sk a zan y  z zam ieszczen iem  o tern 
xv p ism ach  publicznych.

K alw arya  d. 2 (14) Lis topada 1862 r. 
S ędzia  P re z y d u ją c y ,  W eso łow sk i .

(N. D. 6065) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P io trkow sk iego .

Zapozya Karolu Lubaóskiego lat 43 m ające
go, katol ka, xvłodarza, ostatnio we xvsi i Gminie 
Rossoszycy Ogu Szadkoxvskim zamieszkałego, 
obecnie z pobytu niewiadomego, aby xv Sądzie 
tutejszym najdalej w ciągu dni 3 0  od daty niniej
szego zapozwu licząc do ogłoszenia mu xvyroku 
slaxv 1 się lub oteraźniejszem swoim zamieszkaniu 
doniósł, gdyż w przeciwnym razie wedle przepi- 
sóxv praxva postąpionem zostanie.

Piotrkóxv d. 3 (15) Listopada 1882 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegialny, Chmieleński.

(N. D. 6068) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  L ub e lsk ieg o .

Zapozyxva F ranc iszk a  Z agórskiego xvloseia- 
n ina, ostatecznie xv gm inie Nowej A leksandrji 
zam ieszkałego, dziś zaś z pobytu  niexviadome- 
gn, aby w c iągu  dni 30 w Sądzie naszym  pod 
sk u tk am i p raw a staxvil się.

Lublin  dnia 17 L is to p ad a  1862 r.
Sędzia P rezydujący,

R adca K oleg jalny , Bóbr.

(N. 1). 6369) S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
P ow ia tu  W a r s z a w s k ie g o  W y d z ia łu  I.
W zyw a xvszelkie xvladze nad porządkiem  i 

bezpieczeństw em  w kra ju  czuw ające aby baczną 
uw agę zw róciły n a  A leksandra  C hoińskiego 
a t 46 kato lika , rodem z M akow a G ubernii R a 

dom skiej, urodzonego z P io tra  i Józefy  dziś nie
żyjących, żonatego, dzietnego, osta tn io  xv W ar- 
szaxvis pod N. 229 zam ieszkałego, a xvrixziedo. 
strzeżenia aby takow ego pod strażą  da Sądu 
naszego lub innego bliższego dostaw iły .

W arszaw a d. 29 L istopada 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Pop ław sk i.

(N. d .  5997) S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  K a lw a r y j s k i e g o .

Wzywa wszelkie władze, tak cyxvilne jako też i 
xvojskowe nad bezpieczeństwem iv kraju czuxva- 
jące, aby Antoniego Judyckiego ze xvsi Lipińska 
gininy H utta pochodzącego, a obecnie prz:-d wy
miarem spraxviedlixvości ukrywającego się," ściśle 
śledziły, a po ujęciu do Sądu tutejszego dostawić 
zechciały, ma on lat 27, wzrostu średniego, tw a
rzy owalnej, oczu pixvnych, xvlosoxv szatyn, zna-
kóxv s z c z e g ó l n y c h  żadnych.

K a l w a r j a  d. 31 1'aźdz. (12 Listop.) 18 62 r.
Sędzia Pre/.ydująay,

Asesor Kolegialny, de Johnę,

(N . D. 6041) S ą d  P o lic j i  P r o s t e j  O kręgu  
O lkusk iego .

Ludwik M uskała z P ru s  p ochodząc y  o n a 
ru sz e n ie  p rzep isów  o p a s zp o r tac h  o bw in io 
ny w końcu W rześnm  r. b. u c ie k ł  xv czas ie  
t r a n sp o r tu  do C hęcin  i t a k  o n  ja k  n iem nie j  
AJikołaj S truz ik  zarzu tem  u p u sz czen ia  a re .  
z lania obciążony, z pobylu  wiadomi nie są  

i p rzed  xvymiarem k a ry  u k r y w a j ą  się . 
W zywa prze to  każdego  iżby na osoby  te 
u w agę  zw róc ić  i xvrazie za t rz y m a n ia ,  S ą d o -  
xvi tu te jszem u  lub n a jb l i sze m u  dostaw  ć r a 
czyły.

Rysopis  Muskała w z ro s tu  ś r e d n ie g o ,  t w a 
rzy sc iąg le j ,  oczu s iw ych ,  nosa  śc iąg tego  
xvlosoxv blond, lat xvieku 26.

Struz ik  pochodził  z O lkusza,  lat 50 w iek u ,  
xvzroslu dobrego  tw arzy  śc iąg łe j ,  w ło só w  
cz a rn y c h ,  oczy p iw n - .

Olkusz dnia 1 (13) Lis topada.  1862 r.
P o d sę d e k ,  P iekełk iewicz.

(N. O. 6464) S ą d  P o lic j i  P r o s te j  
O k r ę g u  S za d k o w sk ie g o .

W dniu 29 Listopada 1862 r . pomiędzy godzi
ną  3 a 4, z południa, znalezionym został na tery- 
torjum  xvsi Żytowie w krzakach Piotr Brykowski, 
wyrobnik, tak  silnio ugodzony kamieniem, lub 
innem odpowiedniem narzędziem w głoxvę z lewej 
strony, że w godzinię potem żyć przestał, ponie
waż zaś spratvea xvykrytyra dotąd nie został, 
wzyxva przeto niniejszem każdego ktoby posiadał 
jakąkolwiek wiadomość o tej zbrodni, aby do
niósł o tem  Sądoxvi naszemu, lub najbliższemu 
sxvego zamieszkania.

Szadek d. 21 L istopada (3 G rudnia) 1862 r.
Rozwadowski.

na dzień 18 
z rana ozna

(N. 11.6463) S ą d  Polic j i  P r o s t e j  
O kręgu  Ł o w ick ieg o .

Zawiadamia kogo to  dotyczyć może, iż xv nocy 
z dnia 9 (21) na 10 (22) L istopada r. b. xv m ie
ście Łowiczu odebrano podejrzanym  osobom ko
nia wałacha, maści karej, bez odmiany, la t cz te 
ry xv piatem starego, z zaciętem okiem zołzowa- 
tego, hom onta dxva formy rosyjskiej, naszelni- 
kiem rzemiennym z łańcuszkiem, uzdeczką surow
cową i lejcami sznurowemi, wzywa przeto pra.- 
wegowłaściciela, iżby z dowodami uspraw iedli
w iają remi własność xv ciągu dni 30, od daty te- 
o-o ogłoszenia w Sądzie tutejszym  lub w Sądzie 

lH i  Poprawczej Powiatu Warszawskiego W y-
• . . .  • __   K n n r l n t x x  1 * 0 4 1 0

(N. D. 6067) S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  L ube lsk iego .

Zapozyxva M arjannę C zyskalską poprzednio 
w L ublin ie  ze s łu żb y  u trzym ującą  się, n ie w ia 
dom ą obecnie z pobytu, ażeby się w c iąg u  dni 
30 xv Sądzie Popraw czym  L ubelskim  staw iła , 
xv przeciw nym  bowiem razie listy  goncze xvy- 
dane za n ią  zostaną.

L u b lin  dnia 3 (15) L is to p ad a  1862 r. 
S ędzia  P rezydujący,

Radca K oleg ja lny ,  Bóbr.

(N . D . 6125) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e i  
W y d z ia łu  S a n d o m ie r s k ie g o .

Zapozyw a M arjannę D obrosińskę xvyrobnicę 
osta tn io  w mieście R akow ie Powiecie S a n d o 
m ierskim  m ieszkającą, aby xv Sądzie tutejszym  
bezzw łocznie się staxvila, gdyż po upływ ie dni 
30 bez sk u tk u  listam i gończem i śledzoną będzie.

S andom ierz d. 2 (14) L is to p ad a  1862 r.
Sędzia Prezydujący,

R adca  Dxvoru, lwandxvski.

(N. D. 6069) S ą d  Policj i  P o p r a w c z e j
W y d z ia łu  L ube lsk iego -  ^  H_

Zapozyxva W ojciecha B a r a ń s k i e g o ’ l a t o s t a t e . 

cząeego, ka to lika , w dow ca, m ułarstw a
eznie xve xvsi S u r c h o w i e  z " T '° y tu  niewiadome- 
u trzym ującego się , dziś' 1 d skutkam i prawa 
go, aby w ciągu dm  M .P

w 17 L stopada- 1862 r.
Sędzia  Prezydujący, 
llad ca  K ollegjalny , Bóbr

(N . I). €064) S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P io trkow sk iego .

W zywa wszelkie wład/.e tak  cywilne jako i 
wojskowe nad porządkiem i bezpieczeństwem w kra
ju czuwające aby na .Jadwigę Mizero wą i Jó/.efaSy- 
sio pierwszą z wsi Parw a druęi z w si Dłutowa 0<ęu 
Piotrkowskiego pochodzących, o kradzieże obwi
nionych, a przed wymiarem sprawiedliwości ukry
wających się, baczoe oko zwracały, a wrazie u ję
cia Sądowi tutejszemu lub najbliższemu Okręgo
wemu transportem  pod strażą dostawić raczyły.

Rysopis jadwigi Mizerowej, lat 33, wzrost ś re 
dni, tuszy dobrej, tw arzy okrągłej dobrze rum ia
nej, włosów ciemnych, oczów siwych, nosa m ier
nego. Rysopis Józefa Sj^sio, lat 45, wzrost śre- 
dn , twarz okrągła, włosow na głowie ciemno- 
blond, czoła miernego, oczów piwnych, znaków 
szczególnych żadnych.

Piotrków d. 26 Października (7 Listop.) 1862r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, Chmieliński.

V  D . « b - „ .

W  poloxxie mniej więcej m iesiąca PaźcHier- 
n ik a  i- . xv ląmscie B iłgoraju, w  m ieszkaniu 
u  sita r i arjanny  Królowej znaleziono xv pa
kiecie z ga  gana  brudnego sum m ę rs. 1678  sa- 
merni 1 ctan'i bankowem i, a w szczególności 
jeden na rs. j 00 reszt , po rs. 50, 25, 1 0 , 5 i 3 , 
w śledztw ie prow adzonem  przez Sąd tu tejszy ,

(N. D- 597-2) S ą d  Polic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P u ł tu s k ie g o .

Wzyxva xvszelkie w ład ze  nad  p o rz ą d k ie m  
i b e z p iecz eń s tw em  w k r  j u  c z u w a ją c e  abyj 
na Piotra Barbieńsk  ego,  cyg an a  lat 43 m ieć  
m o g ąceg o  do k s ią g  ludnośc i  w Gminie Jasin-  
nicn z a p is an eg o  i tam że  sta le  za m ie sz k a n ie  
m a ją c e g o  o k radz ież  i p rzed  w y m ia re m  
sp ra w ie d l iw o ś c i  u k r y w a ją c e g o  się , b a czn a  
zxvracaly u w ag ę  i xvrazie u jęc ia  w p r o s t  -są- 
dow i tu te jsz e m u  o d s t a w ić  raczyty-

1 'utuisk d. 1 (13) Lis to pada  1 8 6 . r.

s,d,i» w»»s*|83fcSXt
<n- d-$śS

W z y w a  xvszelkie w ładze  nad bezp ieczeń -  . 
s twein  w kr  ju  j s p o k o jn o ś c i ą  c z u w a ją c e  
„by I ranciszka  P ie t ru s iń sk ieg o  k o w a la ,  d a 
wn ej xv W ysocu O k rę g u  O s tro łęck im  za- 
m ieszka łego j obecn ie  z pobylu  n iew iadom ego  
0 kradzież s ilnie poszlakoxvanego śledziły  
wrazie  u jęcia  S ądow i tutejsi* mu lub  in n em u  
najbl ż szem u  do s ta w ić  zechcia ły

Rysopis I ran c iszk a  P ie t ru s iń sk ieg o  nastę-  
pujący: lat  22 w z ro s tu  do b reg o ,  taszy  szczu 
p łe j , tw arzy  śn ia de j  p o c ią g łe j ,w ło s ó w  c iem no 
blond nosa i us t  m iernych  za ros tu  żadnego.

P u ł tu sk  d. 29 P a ź d z  er .  (Ul) Listop. r.
S ędz ia  P re z y d u ją c y ,  Radca Dw oru ,  

D em bow ski .

O S T R Z E Ż E N I A -

K r ó le s tw ie

L a ł u  II-  staxvil się, xv przeciwnym bowiem razie   r - , -  -------
unjywie te o-o terminu przedmiota zakxvestjono- j xv pizedm iocie wykrycia spraxvey kradzieży pocz- 
„„ L  rzecz Skarbu K rólestw a spieniężone ( ty  na  dn iu  22 Września r. b w  wieczór xv mie-

: ście Biłgoraju jadącerau pocztylionowi od sta- 
; cji Zwierzyńcu nastąpionej. Przez zaprzysięże

nie k ilku  osób jest  w ykry tem , że w  posiadaniu 
I tej sumy był Ł ukasz  Iwaszczuk vel  Iwaszczen-

xvanc na rzecz Skarbu

Z°StalŁÓxvićz d. 16 (2 8 ) L istopada 1862 r 
P isarz Trybunału, p. o. Podsędka, 

Asesor Kolegjalny, I-najexvski.

(N. D. 6584) U r z ą d  L o t e r j i w  
P olsk iem .

Na zasadzie doniesienia Kolekjor-I le r c tz  w 
mieście T ykocin ie , podając <ł° wiax oino-'ci, iż
losu pod Nr. 19768  z 2 klasy Loterji przy-
padkoxvo zaginęła, ostrzega zarazem teraźniejsze
go posiadacza, że żadnej korzyści z takowej me 
o d n i e s i e , g d y z x v y g r a o a  tylko właścicielowi xv K on
troli Kolektora zapisanemu Wyplac0D^ o s ta n ie . 

W a r s z a w a  a- o ( l o )  Grudnia 1862 r. 
£jaczelnik Urzędu, Baron Mengden. 
gekretarz Urzędu, ,J. K. Noióski.

wDrukarni J Jaw&rskiego.-— Za pozwoleniom Cenzury.


